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Pożyczka austrjacka.
Walka między centralistami a nowem 

ministerstwem trwa dalej. Koncentruje się 
ona obecnie w komisji kontroli długów 
państwa. Komisja ta, złożona z 8 człon­
ków i dziewiątego prezesa, księcia Oollo- 
redo-Mansfeld, dzieli się na dwa obozy. 
Czterech członków jest za oóecnem mini­
sterstwem i jego systemem, czterech prze 
ciw, a książę prezes rozstrzyga. Posta­
wiono wniosek aby patent wrześniowy 
z 20, października uznać jako nieobowią- 
zujący. Książę Golloredo-Mansfeld roz­
strzygnął za odrzuceniem tego wniosku. 
Postawiono' wniosek dalej,-aby ten patent 
wrześniowy uznać za obowiązujący tył­
ki- dla komisji kontrolowej 1 to przy ró­
wności głosów rozstrzygnął prezydująey 
przeciw Więc dalej postawo0110 wniosek, 
aby, skoro patent obowiązuje, uznać, że ko­
misja kontroli długu nie ma racji istnie 
nia. Ą książę Colloredo-Mansfeld rozstrzy­
gnął za tym wnioskiem i stanęła uchwała, 
aby podobne oświadczenie przędło żyć.,mi­
nisterstwu.

Ale usunięcie się komisji kontroli pań- 
stwń, podkopywałoby zaufanie kapitali­
stów europejskich do finausowegu gospo­
darstwa Austrji, i uniemożliwiałoby poży­
czkę tentowaną. Jakkolwiek więc nie mo­
żna inaczej twierdzić o uchwale komisji, 
jak 'ty lko, że jest logiczną konsekwencją 
ruaniicstp cesarskiego i patentu z d. 20. 
września, to jednakowo, przez wzgląd na 
położenie państwa i na niebezpieczeństwo, 
z jej wykonania państwu grożące , rnini- 

'  Tfrbi atV rj- p  byŁ j. *mjzwi%Łaniu ko
misji i przedłożyło monarsze tę sprawę. 
Reskrypt cesarski,,, który wręczono potem 
komisji, wzywać ją  ma do przedłożenia 
całej sprawy mónarsze, a pozostawia w 
urzędowaniu, dopokąd cesarz nie da od 
powiedzi. Jeśli .komisja zawieszenie ma-

i. uifestem i patentem reprezentacji państwa 
a pozostawienie...reszty ustaw konstytun 
ćyjuych w prawomocności uznała za obo 
wiązujące, więc musi uznać i za obowią­
zujące,' gdy nowy manifest czy patent 
wypowie, że i ustawa o komisji kontrolo 
wej długów państwa znajduje się między te- 
mi ustawami, których manifestem i paten- 

. tern wrześniowym nic zawieszono. Takie 
będzie prawdopodobnie załatwienie tej 
sprawy, której oentraliści pragnęli użyć

do udaremnienia pożyczki i obalenia tym 
spoisóbein ministerstwa.

Z tej więc strony nie ma się co oba­
wiać, aby pożyczka była sparaliżowaną. 
Trudności największe znacliodzi ona nie 
w wewnętrznej polityce, lecz w zewnę­
trznej.

Na giełdach europejskich tylko to mu- 
carstwo znajdzie chętnych do rozebrania 
pożyczki kapitalistów, które z zacliodnie- 
mi mocarstwami jest w zgodzie i porozu­
mieniu. Moskwą aż do roku 1363 znacko- 
dziła łatwo pożyczki, gdyż aż do tego 
czasu była z Francją w stosunkach przy 
jaźnych. Austrja po zerwaniu porozumie­
nia z Francją w sprawie polskiej w roku 
1863 już nie znalazła na Zachodzie ła­
twości pożyczki, a w roku 1864 pożyczka 
70-iuilionowa już się zupełnie panu Ple­
nerowi nie powiodła.1 I Moskwa daremnie 
teraz usiłowała zawrzeć pożyczkowy układ 
z bankierami zachodniemi.

Gabinet austrjacki usiłuje obecnie wejść 
w pfzyjażuiejsze stosunki z Francją i Aut 
glią. W tym celu przygotowuje traktaty 
wolno-handlowe. Ale czy samemi trakta­
tami da się^ zbliżenie przeprowadzić?... 
Zmiana posła austrjackiego w Rzymie ma 
być zapowiedzią iż Austija i w kwestji 
rzymskiej czyni ustępstwa Francji. Ale 
czy będzie ta zmiana dostateczną rękoj­
mią dla Francji, iż te ustępstwa staną się 
ciałem?...

Widać, iż giełdy zachodnia id<* ręka 
w, rękę z gabinetami zachodniemi, skoro 
wyczekiwać zamierzają z finalnem zawar 
ciem układu pożyczkowego, a tylko dają 
obecnie ministerstwu wiedeńskiemu zali­
czki na opędzenie najkonieczniejszych po-; 
trzeb. Pożyczka zaś cala wtedy zapewne 
przyjdzie dopiero do skutku, gdy i trak 
taty będą zawarte, i sprawa rzymska mie 
dzy Austrją a Francją załatwiona. Francja 
widocznie używą kłopotów finansowych 
Austrji jako najwalniejszej dźwigni poli­
tycznej, którą i uzyskać chce od Austrji 
powobiość w sprawie włoskiej i porozu­
mieć kię z ńią w sprawach innych. '

.Przegląd polityczny.
L o rd  P a lm e ts to i i ,  zm arły  onegdaj d. 18, 

bm., a .urodzony dnia 20. października 1784 i\. 
pochodził z irlandzkiej rodziny T em pie , k tó­
rej cz ło n ek , W illiam  T e m p ie . słynął już 
jako  dyplom ata w w ieku X V II za panowania

K arola II.; m iał on w ażny udział w zaw arciupoko- 
jów  w A kw izgranie 1668 r. i w Nim w egen 1678 
roku, Już w roku 1805, a więc 21 życia w stą ­
pił Palm erston do parlam entu, a w p ięć la t pó­
źniej oDjął urząd m inistra wojny, i p iastow ał 
go po ukończeniu wojen napoleońskich aż do r. 
1828, w którym  w ystąpił z gabinetu  W ellingto­
na, przystąpiw szy do stronnictw a wigów. Z lor­
dem G rey w stąp ił już  w roku 1830 napow rót do 
gabinetu ja k o  m inister spraw  w ew nętrznych, i 
podjął z ca łą  energ ią  sp raw ę reform y w ybor­
czej przeciw  torysom. W r. 1834 wziął dymisję, 
a w roku 1835 znowu powrócił do m inisterjum  i 
urzędował do roku 1841. Później piastow ał tekę 
m inisterjalną od i. 1846 do 1851; w grudniu tego 
roku w ysadzili go w łaśni koledzy, tw ierdząc iż za- 
w cześnie*uznał napoleoński zamach stanu (z d.
2. g rudnia  1851.) W krótce zemścił się za to na 
Russelu, rozbiw szy gab inet jego  w lutym 1852 r. 
W grudniu 1852 wstąpił jako  m inister spraw  
wew nętrznych do gabinetu takzw anego koalicy jne­
go, którego był dusza, a gdy A berdeen w styczniu 
1855 r. usunął się od s te ru , złożył now y gab i­
net i stanął na je g o  czele. Zrazu torys, pó­
źniej zwolennik Ć anninga, doczekał się obecnej 
chw ili, w której obie te p artje  straciły  sw oje ce­
ch) i d la tego tylko istn ieją z im ienia, że żadne 
nowe jeszcze się nie zorganizowały. W m łodo­
ści gorący obrońca reform y w y b o rcze j, nie o 
świadczył _ się i obecnie p rzeciw  dalszem u roz­
wojowi tej reform y, ale go zachow aniem  swo- 
jem  zatrzymał. D zieje Grecji i W łoch zapiszą 
wdzięcznie je g o  im ię , ale w pam ięci polskiej 
dość smutne pozostawił wspom nienia. W róg n ie ­
ubłagany N apoleona I., doczekał się nietylko 
tryum falnego powrotu jeg o  zwłok do E uropy i 
F rancji, a le  i drugiego cesarstw a. M ałoduszny, 
w ielki in try g a n t, forytujący rew olucje, gdy mu 
się nadaw ały  za narzędzia, żwodny przyjaciel, go- ’ 
tów  cały  św iat podburzyć do wojny, byle A nglia 
m ogła tem spokojniej kupczyć i zażyw ać spo­
koju, wymowny i do ostatniej chw ili um iejący 
udaw ać wrcale krzepkiego jeszcze na siłach fizy­
cznych, był w . ostatnich czasach niesłychanie 

■popularny w Auglii, a  zgonem swoim w szystkie 
partje  wprawi] w kłopot nie m ały, gdyż stare 
się rozprzęgły i tylko po nich pozostały nazw ), 
a  nowe się nie w yrobiły. Rzecz to ciekaw a, że 
tak  'torygi ja k  radykały  bili w ostatnich czasach- 
przeciw  niemu, a le  w ycieczek swoich n igdy nie 
śmieli posuwać aż do o balan ia  go. Kto obejmie 
po nim ster gabinetu i parlam entu, czy / Russel 
czy Gladstone, niewiadomo. Gale nazwisko jeg o  
opiewało : H enry  John baron  Palm erston,' wice-, 
h rab ia  Tem pie.

A u s tr ja .  Pol. Hetilap, organ Eótw esa, ogłasza 
program  Czengerego, najszczerszego p rzy jaciela  
D eaka. Pol, H et p rzyp isu je  temu program ow i w y­
borczemu w ielkie znaczenie, bo może on posłu­
żyć za podstaw ę obradom  sejmu. „Mój program  
nie może być innym ja k  program  z roku 1861, 
mojem hasłem  je s t r. 1848. Sam orząd narodu i 
praw na niezaw isłość są skarbam i, k tóre nie mo; 

,g ą  być przedm iotem  sporu lub porozum iew ania 
się. W szelki w ykład spraw ..w spólnych, w ycho­
dzący p 0 za zobow iązania z sankcji pragm aty- 
eznej w ypływ ające, m uszę odeprzeć. S ankcja  ta

P rzedpła tę  p rzy jm u ją  :
Bióro Administracji G a z e ty  N a r o ­

d o w e j  przy ulicy Nowej pod I. 291.
OGŁOSZENIA przyjm ują się za opłatą 

od w iersza drobnym " drukiem  "6 centów^ 
oprócz opłaty  stemplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę i ogłoszenia na całą Francję 
przyjmuje jedynie p Ludwik Płoński w  P a ­
ryżu Boulevard duPrince E ugśne 59; p. 
Alojzy Oppelik, w W iednin W oflzeileN . 22; 
p. Hermann Heller, W iedeń, Ilaup tstrasse  
N. 29: Haasenstein <j Vogler, w Wiedniu Wo 11- 
zeile N. 9 i w Frankfurcie nad Menem.

L ISTY  REKLAM ACYJNE nieopie- 
czętowarie nie nlegają frankowaniu.

zapew nia potomkom Leopolda I. posiadanie n ie ­
podzielne państw a, z zasady tej w ypływ a w spól­
ność osoby m onarchy i wspólność; obrony p a ń ­
stwa. W skutek  wspólności m onarchy musimy pono­
sić koszta utrzym ania dworu, a wspólność obrony, 
państw a w kłada n an as obow iązek utrzym ania czę­
ści dyplom acji i a rm ii. 'O  tyle więc n a leżą  w oj­
na i finanse do sp raw  w spólnych. '

,,Z drugiej strony sankcja pragm atyczna, z 
której powyższe obow iązki w ypływ ają, gw aran ­
tuje nam  odrębny rząd w łasny, konstytucyjną 
samoistność i niepodległość. Na tej podstaw ie 
odrzucam  co do trak tow ania sp raw  w spólnych 
każdą propozycję, k tóra  nie uw zględnia praw nej 
sam oistności naszej ojczyzny, i k tó ra  w ychodząc 
jed y n ie  tylko ze stanow iska dogodności, dąży  do 
tego, aby k ra je  z tej i z tam tej strony L itaw y 
ściślej się zw iązały  niż słusznem i potrzebnem  
jes t. T a k  np. co do arm ii uw ażam  wspólność do­
wództw a za potrzebną, nie zrzekając się jed n ak  
dla W ęgier p raw a staw ian ia  rekrutów , utrzym a­
nia ich i kw aterow ania, a w czasach spokoju 
praw o um ieszczania w ojska. T ak i przed r. 1848 
w yw ierał k raj w pływ  w  tym  kierunku, a naw et 

; sposób staw iania rekru tów  i trw anie la t służby, 
inaczej by ły  uregulow ane z tej, a inaczej z tam ­
tej strony Litaw y, choć obrona państw a zgoła 
nie na tem nie traciła .

„T ak samo m ają  się rzeczy co do wym iaru 
i poboru podatków . Oznaczenie stosunku cięża­
ru podatków  musi być przedm iotem  porozum ie­
nia się obu części państw a. Nie idzie jed n ak  za­
tem, aby system  opodatkow ania był jednakow y 
i w spólny! In teres państw a w ym aga tylko, aby  
część podatków  na W ęgry  p rzy p ad ająca  by ła  
zapłaconą. D ośw iadczenia z lat ostatnich uczą 
nas, że musimy rozbroić dążności centraiizacyj- 
ne, że arm ię urzędników  tego systemu rozw ią­
zać musimy. “

W spom niaw szy, że i spraw y handlow e i 
celne wspólnemi nazw ane być m uszą, p rzecho­
dzi C zengery na w skazanie fo rm y , w jak ie j 
w spólne spraw y trak tow ane być mają. „Że kon­
ferencja czy kom isja , k tó ra  nad  wspom nianem i 
spraw am i w spólnem i z koroną układać się b ę ­
dzie m iała, złożoną być musi z posłów  w ęgier 
skiego sejmu w takiej sam ej liczbie, w jak ie j 
będą posłow ie c ia ła  praw odaw czego drugiej po­
łow y m onarchii, jes t. rzeczą tak  natu ra lną  ja k  i 
to, że pomiędzy posłam i z sejm ów  w ybranym i, 
zasiadać nie m ogą członkow ie od rządu miano 
wani. W  ogóle musi kom isja ta  być tak  uorga- 
nizow aną, by nie m ogła się przeobrazić  ani w 
zgrom adzenie ustaw odaw cze d la  całego państw a, 
ani w radę stanu, bo jedno  i drugie prow adzi 
do centralizacji. Potrzeba dalej, żeby w ysłani 
ze sejmu członkowie kom isji zdaw ali zawsze 
sejmowi spraw ę ze swych czynności, potrzeba 
więc, by protokoła posiedzeń komisji w w ęg ier­
skim i niem ieckim  były  spisyw ane języku. 
Członkowie kom isji m ają być wybierani, co roku 
na nowo, a rozporządzenia, w ydaw ane w  sp ra ­
w ach wspólnych, m uszą być d ła  krajów  korony 
w ęgierskiej kontrasygnow ane przez m inistra w ę­
giersk iego^ 'urzędującego  przy boku N ajj. Pana, 
a d la  k fa jów  n iew ęgierskiej połow y m onarchii, 
przez m inistra stanu. “

T ak i je s t program  um iarkow anego stronni-

Do wewnętrznych dziejów Galicji.

W pam ięci członków i widzów sejmu lwo­
w skiego stoi żywo jeszcze postać Ja n a  Siwca: 
średniego wzrostu, w ątle j budowy, o śeiąglej 
bladej tw arzy , na k tó rą  czasam i zalatyw ał go­
rączkow y rum ieniec, o bladych, to b iegających  
to zam yślonych oczach w ciem nej dokoła o p ra ­
wie, o zm arszczonych brw iach, silnie narysow a­
nej brodzie i ostro zakończonym  nosie. Szcze­
gólnie cechow ały tę tw arz usta blade, w ązkie, 
a jak o b y  ruszające się naw et w chw ili m ilcze­
nia i zadumy. T e usta i ręce ciągle niespokojne 
św iadczyły, że myśli tego człow ieka tylko za­
wsze po to się w yłaniały , szykow ały w głow ie, 
aby czy to słow em  czy czynem  w ystąpić na  
law. a  uje rozw iew ać się płonnie po sferach 
m arzenia. Jeszcze silniej może ja k  postać, od­
b ija ł się w pam ięci głos S iw ca : suchy , hekty 
Czny, uryw any, nam iętny, w rażał się w słuch 
ja k  piła lub płom ień. Miał lat 34, k iedy  d. 15. 
stycznia 1863 po raz ostatni w ystąpił na  sejmie 
lwowskim. 1

Już ten szkic zew nętrzny św iadczy, że mu­
siał to być człow iek niepospolitej energii i w y­
trw ałości, człowiek czynu, którem u na jeg o  sta­
nowisku śród ludu Opatrzność może w ielkie w y­
znaczyła posłannictw o. Kiedy stanął na p ie r­
wszej kadencji sejm owej w r. 1861, pokładano 
zrazu w nim niem ałe nadzieje : energiczny, w y­
mowny, gorący, um iejący przem aw iać do ludu, 
a do tego o w yższem  niejako w ykształceniu, 
zdaw ało się, że w ażną odegra rolę m iędzy po­
słam i w łościanam i tak z M azurów ja k  Rufei. N a­
gle  gdy  wytoczono spraw ę jeg o  wyboru, a m ia­
now icie gdy odczytano oba spraw ozdania o nim 
p. M oderlaka, naczelnika pow iatu ślem ieńskiego, 
i podanie sam ego Siw ca do naczeln ika obwodu

krakow skiego p. V ukassovicba, i gdy staw ał w 
obronie swego w yboru na kadencji drugiej, w 

| r. 1863 początkow a d la  niego sym patja prze- 
j. rzucić się m usiała w rodzaj, w strętu i oburzenia, 

ale zarazem  w żal u tych, co go bliżej poznali.
W krótce po zawieszeniu w yboru S iw ca-w  

sejmie, i sejm został zam knięty. N astąp iły  cza­
sy, w śród których i sejm  poszedł w zapomnie 
nie, i pam ięć Siwca . pozostała żyw ą tylko u 
tycb, co się zastanaw iają  nad  ludźmi, których 
Opatrzność posadziła m iędzy ludem jak o  p rze­
wodników. Kiedy sejm  zwołano nanowo,_ przy­
pom niał się i Siwiec faktem , k tóry  u znających 
go bliżej a  oceniających człow ieka nietylko z 
dzieł, a le  i z pobudek, co nim pow odow ały, i ze 
stosunków, co nań w pływ ały, żyw szą m usiał 
zw rócić uw agę na  nowo — samobójstwem.

C harakterystyczny otrzym aliśm y z pod B a­
biej góry  list o zgonie Siw ca. TFzmi on dosło­
wnie ja k  n a s tę p u je :

„Oto pan  Jan  Siw iec, niedoszły poseł sejmu 
lwowskiego, z okręgu Żyw iec w ybrany, rodem 
ze wsi Las, o k tórego to posła wyborze tak 
d ługie i zaw iłe toczyły się rozpraw y w sejmie, 
a  k tóry  jak o  na posła w ybrany  plótł ludowi 
górskiem u niesłychane i n igdy do skutku nie- 
m ogące doprow adzić ob ietn ice, a  za to duże 
pieniądze od ludu górskiego nietylko z W adow­
skiego, ale naw et z Sandeckiego w yłudzał, obie­
cując temuż nietylko w szystkie lasy dworskie, 
s ty k a jące  się z gruntam i w łośeiańskiem i, ale 
nadto w iększe części lasów  dw orskich, stykają­
cych się z polam i dw o rsk iem i; ztąd niejedną 
grom adę do napadu  na  lasy  dw orskie pobudził, 
z czego grom ady takow e jed n e  krym inalnie ka- 
rane były, a  drugie karan e  b ę d ą , a przytem  z 
grosza się d la niego w yszyplaty. W idząc ów 
sław ny burzyciel g ro m a d , że kom isje w kilku 
gm inach służebnictw a lasow e do w ykupna 
przeznaczyły, i że rzeczyw iście  te w ykupna na­
stępują, a lasów gm inom .nie d a ją ,  deputowani

zaś wsiowi i urzęda grom adzkie jeg o  zaczynają 
nagabyw ać, i jem u oszustwo w przyrzeczeniach 
zad aw ać 'i o w ydane pieniądze w o łać : poszedł 
do B ilska szlązk iego , gdzie jeg o  siostra służy, i 
odprowadziwszy j ą  na pole pod las do kopania 
ziemniaków, a pożegnaw szy się z nią, odszedł 
k ilkadziesią t kroków  i w gęstw inie z* pistoletu 
w ypalił sobie w piersi, a to było d. 10. b. m. 
T ak  go zaraz znaleziono nieżyw ego, a pistolet 
obok niego. Ubyło przeto W ys. sejm owi dalsze 
spraw dzenie w ybrania tegoż Siw ca na posła se j­
mowego, ale też i ubyło grom adom  oszusta. J a ­
kie życie, taka  śm ierć.11

Jak ie  życie, tak a  śm ie rć ! Niezawodnie. 
Przypatrzm yż się temu życiu i tej śm ierci.

'L ubogich rodziców w ubogiej okolicy  (wsi 
Las w pow iecie śiemieńskim) zrodzony, w nę­
dzy praw ie przebił się przez ław y  szkółki try ­
w ialnej, potem obwodowej, potem skończył g i­
m nazjum , a  w r. 1848 był już we Lw ow ie na  
1- roku filozofii. T a  żądza,, nauki św iadczy o w yż­
szym duchu u Siwca, a  niezaw odnie o niepospo­
litej w ytrw ałości, śród gorzkiej w alk i o środki 
m aterjalne. Ale głównie zajm ująca nas część ży­
cia Siw ca poczyna się dopiero od czasu, gdy 
zmuszony w ypadkam i 1848 r . p rzyby ł do do- 
mk, nie w racając już nigdy do szk ó ł.’

G dyby Siwiec by ł p rag n ą ł nauk tylko jak o  
źródła św iatła albo ja k  w przew ażnej części 
synowie w łościan, d la  chleba, ponętniejszego nad 
chleb km iecy, byłby mógł wrócić do szkół i 
kończyć studja, przy zdolnościach, które nieza­
wodnie posiadał, i w ytrw ałości, k tórej przedtem  
I potem dał dowody niezbite. Inną w ytyczył so­
bie drogę. Jak o  dziecię ludu, osiadł m iędzy lu­
dem przy ojcu, i pracow ał d la  ludu. O św iad­
czał on to kilkakroć w sejm ie, i słow a te nie b y ­
ły p różną p rzechw ałką ; słowom swoim św iad­
czył on czynam i przez la t 17. Cel był niezaw o­
dnie zacny, w ielki, i p rzy  wyższem nad  lud w y­
kształceniu, p rzy  zapale  i energii mógł nieoce­

nione p rzyn ieść  owoce, zapisać gu św ietnie w 
pam ięci naw et całego narodu.

Ale niestety, do celu pięknego sm utnem i pu ­
ścił się drogam i — i skończył trag iczn ie . Bo 
ukochał jed n ą  część narodu a nienaw idził .dru­
g ą ;  podnieść chciał lud k rzyw dą  szlachty. Śród 
stosunków, ja k ie  n iestety  u nas to istniały to 
istnieją^ faktycznie, zapędziw szy się, p rzy  braku  
praw dziw ej ośw iaty i rozw agi, doszedł do niem iec­
kiego liberalizm u, do sojuszu z tymi, co są  za ­
równo wrogam i ta k  ludu ja k  szlach ty  — biuro­
kratam i, a nareszcie  do sam obójstw a. Kto się tą  
d rogą raz uda  a  idzie w ytrw ale, do innego celu 
dojść nie może 1— chyba do jednego  je sz c z e : 
n ie imie się  pistoletu, a le  kieliszka, i spadnie w 
ostateczną przepaść m oralną: nie skończy trag i­
cznie, a le  w  krym inale lub pod płotem.

Podchw ycona przez n ieprzyjaznych krajow i 
p ropaganda z r. 18Ć5 okropne pod pewnym  w zglę­
dem  w yw arła  skutki. T rzeba  było koniecznie pod ­
nieść lud, usam owolnić go — ależ praw dę tę p o ­
znała szlachtą już dawno. N iedawno w łaśn ie  sejm  
postulatow y dom agał się był zniesienia pańszczy­
zny, a jeź li się znachodzili między szlach tą  prze­
ciw nicy tego, to i ci składali swe p rzesądy  na 
ofiarę wobec celu, ja k i przeznaczano na r. 1846. 
Mimo to jeduak , w ychodząc z doktryn demago- 
gizmu na  Zachodzie, wystawiono u nas, śród in ­
nych zupełnie stosunków i na błędnych prem i- 
sach szlachtę jak o  przeciw niczkę s w o b ó d  ludo­
w ych — m ianowicie tw ierdzenie to przyjm ow ało 
się m iędzy m łodzieżą szkolną. Im gorętsza, im 
patrjo tyczniejsza b y ła  młodzież, tem w iększe 
p rzy  znanej je j n ieopatrzności, doktryna ta ro ­
b iła  w um ysłach spustoszenie. W yzw olenie ludu 
w roku 1848, k tó re  wyszło od szlachty i in teli 
gencji, m usiało odjąć je j w szelką podstaw ę, i 
odjęło, ale nie ze wszystkiem.

Pozostały nieszczęsne m an d a ta rja ty  i spraw a 
serw itutów , i pozostaw iły ludziom złej woli albo 
błędnie na  dobro ludu się zapatru jącym  szerokie
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ctwa w ęgierskiego, bo O żengery należy do n a j­
gorliw szych zw olenników  stronnictw a Deako- 
wego. Je s t to, ja k  widzimy, program  czysto 
dualistyczny.

. Peszteński Mon taki staw ia program  p ie r­
wszych czynności przyszłego sejmu peszteńskie- 
go: „Spraw dzanie  wyborów trw ać będzie zap e­
wne .̂ do Nowego roku. P ierw szym  przedm iotem  
obrad Dędzie adres, k tóry  praw dopodobnie nie 
da  pow odu stronnictwom do w alki. Sejm  podzięku­
je  w tym adresie królow i za zw oła e sejmu i 
w yrazi ubolewanie, źe rząd odstąpił od turm 
praw nych i nie przyw rócił m unicypiów.  ̂ N astę­
pnie przyjdzie resk ry p t k ró lew ski. Spodziewamy 
się, że potem  dyplom  i pa ten t sejmowi przedło­
żone zostaną. N astąpi ucnw alenie drugiego a- 
dresu, k tóry  uniżenie, a le  energicznie oświadczy, 
że W ęgry są gotow e do najw iększych ofiar dla 
potęgi państw a, że jed n ak  dyplomu i patentów  
za punkt w yjścia  uznać nie mogą. I ta  uchw ała 
zapadnie bez w iększej walki. S ytuacja je s t  tak  
dogodną, że po tern oświadczeniu nie nastąpi 
rozw iązanie sejmu, ale wezwanie, aby sejm  sam 
zrobił propozycję. Tu dopiero p izyszłoby do 
starć m iędzy stronnictwami, i to będzie chw ila 
n& jkryryczniejsza.“

K ongres rumuński w Siedm iogrodzie, zwo­
łan y  przez biskupa Sulutza, nie przyjdzie, ja.k 
utrzymuje Fest. H.; w cale do skutku. W  W ie­
dniu spodziew ają się, że' sp raw a siedm iogrodzka 
bez trudności rozw iązaną zostanie, że Rumuni i 
Sasi siedm iogrodzcy zbyt w ielkiego nie będą 
stawiać oporu nowemu stanowi rzeczy, i że na 
sejm kołoszw arski s tan ą  w kom plecie.

W P iadze, ja k  wiadomo, postanow iono dzień 
20. października, ja k o  rocznicę nadania dyplomu 
obchodzić bardzo uroczyście. N a pam iątkę dnia 
tego wybito w P radze medal, na którego jed n e j 
stronie w yobrażone je s t popiersie Najj. p a n a  z 
podpisem  Franciszek Jó zef I. cesarz Austrji, 
król czesk i-4, a na stronie odw rotnej um ieszczo­
ną je s t" korona czeska z berłem  i mieczem, i 
podpisem  „20. października 1860 i 20. w rześnia 
1865.44

W spom inaliśm y o w iadom ościach z W iednia, 
w edług których wstrzym ać miano w szelkie awan- 

. sow ania urzędników. Urzędow e dzienniki za ­
przeczają  tym wiadomościom o tyle, że u trzy­
m ują,' iż o wstrzym aniu w szelkich aw ansów  w 
z a s a d z i e  mowy w cale nie ma, p rzyznają  j e ­
dnak, że posuwanie się naprzód stanie się teraz 
t r u d n i e j s z e  i ograniczy się do k o n i e c z ­
n y c h  tylko przypadków! W* podobny sposób 
zaprzeczają także dzienniki pogłoskom  o wyda- 
nem już rozporządzeniu względem  nowego spo­
sobu pensjonow ania urzędników , rezultat je d n a k  
tych obrad nie je s t  jeszcze wiadomy.

W czoraj odbyć się m iała w W iedniu uro 
czystość odsłonienia pom nika, w ystaw ionego na 
cześć księcia  Eugeniusza SaDaudzKiego. Z lego 
powodu zgrom adziła się w Wiedniu ca ła  rodzi­
na cesarska, tudziez u le lka  liczba różnych d y ­
gnitarzy i znakom itości austrjackieh. K siążę sa 
baudzk’ był Francuzem , krew nym ' M azzariniego, 
w szechw ładnego kardynała-m inistra. Obrażony" 
porzucił F ranc ję  i wstąpił w szeregi au str,ack ie ; 
w których przeciw  F rancji w alczył. Dzienniki 
w iedeńskie nazyw ają go najw iększym  wodzem 
austriackim . K siążę ten n igdy pó n ie m ie c k u  nie 
umiał, mówił zawsze po francuzku. Pomnik j e ­
go, w ykonany przez F e rn k o rn a , ma być a rcy ­
dziełem  sztuki rzeebiaiskiej.

Pruwy. F rancuzkie  dzienniki zajm ują się teraz 
mocno P rusam i i utrzymują, że to m ocarstwo ogro­
mnie sp raw ą średnich i drobnych państw  niem ie­
ckich się zajm uje. O rodzaju tego zajęcia  p i­
sze l’Avenir: „Pruscy a jenci ob jeżdżają państew ­
ka niem ieckie i p ropagu ją  ideę niem ieckiej „je­
dności” podług pojęcia  berlińskiego. Robota ta  
koncentruie sie w berlińskim  gabinecie, k tóry  ag i­
tac ja  kieruje. Saksonia w trw odze przew idując że 
będzie musiała teraz ofiary czynić ja k  w 1815 r., 
i d la  tegu rubi zapytan ia w Berlinie, czy Prusy 
nie z a w a rh b y  z nią konw encji wojskow ej. Nas

sau  oszczędza grosz, aby  było czein zapłacić 
Prusom  za protektorat. W  ogóle w całych Niem ­
czech trwoga. T rzydzieści i k ilka państew ek 
niem ieckich grom adzą się około gw iazdy, w scho­
dzącej w B en in ie . A iterego kró la  pruskiego, hr. 
Bism ark, je s t w łaściw ym  panem Niemiec. G abi­
nety i m inistrowie to jego  m arjonetki. A ustrja 
czuje się za słabą, by  staw ić mu opór, a arm ia 
pruska gotuje się do zb ierania nowych w a­
wrzynów. “

Schl. Holst. Ztg. donosi o depeszy je n e ra ła  
Manteufla do B erlińa, w której tenże w yraża o- 
bawę, iż nie zdoła u jąć  sobie ludności tam tej­
szej dla P rus.

Francja. Londyńska Koresp. Reutera z d. 17. 
donosi, że rząd  w ashingtoński ani .nie przedsię­
w ziął ani m yśli p rzedsięw ziąć czynności, n ie­
zgodnej z neutralnością jeg o  wobec Meksyku 
Doniesienie to je s t  bardzo niejasne, a odnosi się 
do w iadomości, nadeszłej z Nowego Jorku  d. 4. 
bm., że na doniesienie am eryKańskiego konzula 
z A ieksandrji, iż cesarz francuzki organizuje z 
E gipcjan oddział ochotniczy d la  Meksyku, g ab i­
net w ashingtoński zebrał oię natychm iast na na­
radę, w skutek której w ysłał p. Sew ard d ep e­
szę do F rancji. W depeszy tej miał ja k  słychać 
stanowczo oświadczyć, źe S tany  Zjednoczone nie 
dopuszczają dalszych w ysełek wojsk z F rancji 
do Meksyku, i że dalsze mięszanie się ee ra rza  
Francuzów  do spraw  m eksykańskich może w y­
wołać na seęjo nieporozum ienia, m iędzy obu 
rządam i. Monitor z 17. zaprzecza stanowczo .do­
niesieniom , w edług k tórych miał gabinet wa- 
shingtońsiri protestow ać przeciw  dalszym  wyseł- 
kom wojsli1 francuzkich do Meksyku.

Francuzi opuszczają w praw dzie Rzym, ale 
nie państw o papiezkie. Civitta-Vecchia ma słu­
żyć im dalej za punkt koncentracy jny; budują 
tam w łaśnie nowe m ury wokoło cytadeli, a  z 
P aryża  w yjechało um yślnie kilku inżynierów  dla 
prow adzenia tych robót. Najnowsze doniesienia 
z F ran c ji *m ów ią, że 1. listopada ma z Civitta 
veccliia odpłynąć z powrotem  do Francji 3.700 
żołnierzy  francuzkich.

Anglid. W spraw ie stosunków Anglii do 
Stanów  Z jednoczonych donosi Times: „Dla za
zapobieżenia nieporozumieniom, ośw iadczam y u- 
p ro sz e n i, że przesłany od hr. Russeia rządow i 
am erykańskiem u p ro jek t o p ie w a : „„Rząd angiel­
ski gotów przyzw olić na m ianowanie k o m is ji, 
k tó re jby  przekazano w szystkie z czasów osta­
tniej wojny domowej pochodzące pretensje , a na 
przekazanie k tórych oba rządy się zgodzą.““ Te 
ostatnie w yrazy ograniczają zakres pretensyj , 
gdyż z zajętem  przez rząd angielski stanow i­
skiem i pow odam i, k tóre  gc do odrzucenia są ­
du polubow nego skłoniły, nie zgadzałoby s i ę , 
gdyby dozwolił, p retensje  względem  szkód przez 
„A labam ę44 i inne podobne okręta poczynionych 
w ytaczać przed sąd  kom isji. Gdyby się zatem 
na taką kom isję zgodzono, w ypadki podobne bę­
dą wyjęte z pod je j ju rysdykcji."

Pism a angielskie bardzo oględnie trak tu ją  
tę sp raw ę, nie d a ją  żadnych r a d , tylko ^ p i s u ­
j ą  fakta. Z daje  s ię , że rząd  w ashingtoński od 
rzuci propozycję R usseia , w czem póidzie za 
rad ą  Adamsa, posła  am erykańskiego w Londynie 
k tóry  i u prezydenta  i w narodzie niem niejszej 
używa pow agi ja k  m inister spraw  zagranicznych 
, bew ard. Do zatargów  jed n ak  nie przyjdzie. 
Podobna sp iaw a między Stanam i Zjednoczonem i 
a  P o rtugalią  toczy się już od 30 la t ,  i jeszcze 
nie je s t  skończona.

Ziemie P olsk ie . Urzędow y Dzień. Warsz. 
ogłasza jak o  ogromną łaskę dla królestw a, że 
w celu ulżenia Polakom  służby w wojsku mo- 
skiew skiem , nam iestnik B erg w staw ił się u cara , 
i uzyskał pozw olenie „aby pew na w edług mo­
żności część rekrutów  m ającego nastąp ić  pobo­
ru, zaliczoną by ła  na służbę do w ojsk konsystu- 
jący ch  w K rólestw ie." Na mocą otrzymanego roz­
porządzenia m a być do wojsk w K rólestw ie kon- 
systujących aż 3.000 ludzi w cielonych. Z powo­

du tej ogromnej łaski w yraża Dziennik Warsz. n a ­
dzieję , iż „rekruci postępow aniem  swem zdoła­
j ą  dowieść, źe są godnymi najw yższej o nich 
troskliw  iści N. P an a .44 . “

Korespondencje Gazety Narodowej.
f  Paryż d. 14. października.
v"o )  D yplom acja p ru sk a  w Paryżu  odnio­

sła  zwycięztwo nad dyplom acją austrjacką. B is­
m ark tryum fuje, a z nim p artja  feodalno - m ili­
ta rna  podnosi czoło. Prusy" przeprow adzić m ogą 
sw ą politykę nietylko w księztw ach Zaelbiań- 
skick, ale i w Niemczech. Jakko lw iek  drugorzę­
dne państew k a  n iem ieckie, chcąc pogrozić k ró ­
lowi W ilhelm owi um izgają się do Moskwy, to 
jed n ak  przypuścić m ożna, iż usiłow ania ich po­
zostaną p ło n n em i; bo prezes rady  m inistrów 
pruskich ośw iadcza ja w n ie , że gabinet peters 
burgski w  Każdym razie  daleko więcej otrzym a 
od P ru s , aniżeli od Saksonii lub innych po­
m niejszych dworów niem ieckich D otychczas j e ­
szcze nie wiemy, jak iego  to rodzaju są  propo­
zycje, czynione Moskwie ze strony P r u s , jako  
też ze strony Saksonii i państw  z nią zjedno­
czonych, do rzędu których podobno należy także 
A ustrja. J a k  się udało Bism arkowi pozyskać 
w zględy u cesarza N apo leona, tak  też uda mu 
się utrzym ać przyjazne stosunKi z Moskwą.

Skutki bism arkow skiego zwycięztwa nieko­
rzystnie dotyKają Austrję. Długo nad tern p ra ­
cow ał D rouyn de Lhuys aby gabinet w iedeński 
ściśle połączyć z gabinetem  tuileryjskim  W du ­
chu m inistra francuzkiego odzyw ała się i p rasa  
p o ls k a , sk łan iając  A ustrję do przym ierza z 
F ran c ją .

Sądząc z term om etru dziennikarskiego, w i­
dzimy z każdym  dniem coraz w iększe oziębie­
nie stosunków między Paryżem  a W iedniem . 
Bardzo niem ile przyjęto tutaj noty dyplom aty • 
czne hr. Mensdorffa, w ystosow ane do p. Lerm udez 
de Castro z powodu uznania W łoch przez H iszpa­
nię. D zisiaj gn iew ają  się tu na kard y n a ła  Rau- 
sche ia  za jego  list p a s te rsk i, w zyw ający ludy 
Austrji do sk ładki na św iętopietrze. T u tejsi do­
stojnicy św ieccy uw ażają  to w ezw anie za m ani­
festację przeciw ko rządow i t e r n  azkiem u z po­
wodu odw ołania wojsk z Rzymu , k tórych w y­
m arsz, m ówiąc naw iasem , rozpocznie się podo­
bno jeszcze p rzed  nowym rokiem . Monitor dzisiej­
szy, jak b y  napom inając A ustrję , m ów i, iż na 
zgrom adzeniu deputow anych niem ieckich we 
F rankfurcie  znajdow ała się m ała liczba posłów  
pruskich, zatem  p. B ism ark najzupełniej może 
iiczyć na Izbę poselską, może być pewnym , 
iż ona w esprze jeg o  politykę. W  tych krótkich 
słowach o fakcie dawno już  spełnionym  spoczy­
w a zapew nienie, iż cesarz Napoleon rów nież go­
tów w spierać B ism arka, swego serdecznego przy­
ja c ie la ?  A poniew aż najsiln iejsze poparcie wszel­
kich planów  politycznych stanow ią bagnety  i 
dw ała, więc i pan prezes rad y  m inistrów  pru ­
skich nie zapom niał o tym ważnym  czynniku. 
D zisiejszy Galignanis Messenger podaje  wiadomość 
z Berlina, że po przeprow adzeniu nowej o rgani­
zacji w arm ii pruskiej je s t 108 pieszych i 27 
konnych bateryj. W  razie  pospolitego ruszenia 
może ta liczba znacznie się pow iększyć. (In ca- 
se of a mobiłisation me numiber eon be considerably 
augmented.)

Cholera już  się rozgościła po całym  P a ry ­
żu od przeszłego poniedziałku. M iędzy 25. w rze­
śnia a  10. października weszło do szpital ów 648 
osób , n ią  nawidzonych. Z tych w yzdrow iało za­
ledw ie kilkudziesięciu. Od I. do 10. październi­
ka  umarło : po szpitalach 222, a gdzieindziej w 
m ieście 512, czyli razem  w ciągu dni dziesięciu 
734 osób sprzątnęła ta  n ieubłagana zaraza. D zien­
niki przepełnione ostrzeżeniam i i przepisam i hy- 
gienicznem i R ząd milczy i w cichości robi co 
może. Pam iętajm y o tern. że Paryż nie należy 
do rzędu m iast najczyściejszych w Europie. S ą 
tu brudne zaułki, z których zabójcze w ydoby­

w ają się wyziewy. N aganny tu panuje zwyczaj 
w yrzucania śm iecia na ulicę, gdzie pozostaje Ja  
ran a  czasem do gouziny 9.

z. lwowskiej Rady miejskiej.
Pod bardzo dobrą zapow iedzią rozpoczęła 

wczoraj R ada m iejska obrady nad statutem  gm in­
nym m iasta Lwowa.

P. h o n i g s m a n n ,  k tóry  ja k  sam pow ie­
dział, dziwnym losem skazany je s t  na to, aby 
staw iał zawsze nieprzyjem ne i niekoniecznie przy 
jaźn e  d la  chrześciańskieb członków gm iny wnio­
ski, a na przedostatniem  posiedzeniu in terpelac ją  
sw oją „co do zm iany zasad w pojm owaniu spraw y 
żydow skiej44 p rzykrą  sp raw ił senzację — w stą­
pił wczoraj na mównicę, i w im ieniu swojem, tu­
dzież w swoich wepółwyznawców im ieniu rzek ł 
mniej w ięcej . „Odnośnie do zapow iedzi m o je j, 
iż mam pew ne wnioski zaraz przy  rozpoczęciu 
obrad naszych nad statutem  do staw ienia, przy- 
ehodzę panow ie oświadczyć wam, iż do obrad 
tych z naszej strony przynosim y chęć najszczer­
szej zgody, zgody co do pojm ow ania i uregulo­
w ania w zajem nych naszych stosunków. W  roku 
1863 pod wpływ em  w rzących nam iętności, Yry- 
stąpiliśm y z protestem , usunęliśm j się od obrad. 
Dziś widzimj" że OKoliczności się zm ieniły, hi- 
storja ostatnich lat przekonała  nas i was, że 
drogą rozterki i w aśni nie przyjdziem y do ogól 
nego dobrobytu, ani do załatw ien ia sporów ; i 
to nas zniew ala do odstąpienia od^aaszej po­
przedniej uchw ały nieb>-ania udziału w obradach. 
Oświadczam  więc, że będę i  i moi koledzy 
w szyscy brać udział w tych obradach. Chcemy 
się zbliżyć do was, podobnie ja k  wy do nas 
Przeobradow aw szy statut cały, możemj na koń­
cu w ziąć pod zimną, szczerą rozw agę paragrafy , 
nam nieprzy jazne; cucem y' bowiem, aby  statur 
przyszedł do skutku. Niech was panow ie nie dzi­
wi, że z ust moich w łaśnie w ychodzą te wyra- 
razy zgody — z ust, k tóre  dziwactwem  losu z w y ­
k ły  były  zawsze nieprzyjaźne wam staw iać wnio­
ski. Czyniłem to ze zw ykłą sobie otw artością, 
gdyż nie bawię się w politykę, ani nie umiem rzeczy 
obw ijać w baw e.nę. Z ta  sam ą otw artością p rze­
mawiam i dziś do was, przynosząc zgodę z naszej 
strony, której się spodziew am  i z w aszej stro ­
ny; bo i dlaczegożby nie m iała być zgoda m ię­
dzy nam i ? W szak nie żądam y tego od w a s , co 
przeznaczone je s t od początku na w łaściw e, spe­
cjalne ce le , co pierw orodnie do nas nie należy; 
a co do reszty  nie w ątp ię , że przy zimnem u- 
sposobieniu i rozw adze w yjaśn i się w szystko, i 
załatw im y spory n a s z e , ja k  się godzi członkom 
jednej gminy, którzy  zawsze p u w inni pam iętać , 
że Concordia res panae crescuni, discordia marrmae 
dilabuntur (zgodą drobne spraw y w zm agają się, 
n iezgodą rozpadają  się i najw iększe). Oświadczam 
tedy, że zawsze mając nasze i wasze p raw a na 
oku, będziem y staw ać w icn obronie, i spodzie­
wam się , że dobrą w olą i o tw artością natchnie 
ta  spokojna, dyskusja doprow adzi dc celu ćmie 
ło, p rzed  3m a laty  p rzerw ane". W yrazy te p rzy ­
ję to  oklaskam i.

W  tym samym duchu przem aw iali pp. Ko- 
liszer Jó ze f i L andesberger. Żałujem y bardzo , 
iż szczupłość m iejsca nie dozw ala nam  podać 
szkicu ich oświadczeń. P ac  M adejski i pan re 
ferent R ajsii. odpow iedzieli P. referent, k tó­
ry  zganił postępow anie żydc^y w r. 1863, wczo­
raj w yraził szczerą sw oją r ą ^ ś ć ,  iż zootają na 
obradach statutow ych, Z lżet, sem sercem  p rzy ­
stępuje on do wywodu. Słow f pojednania, które 
słyszał, przekonały  go bowien ym iau9 zdań? 
która  nastąp iła  na ostatniem cedzeniu  sekcji
V., nie by ła  bez k o rz y śc i; p azało się, że je s t 
między nami tylko 4 —5 punktów spornych, kió- 
re przy  obustronnej dobrej wóli z pew nością się 
załatw ią. Pani K oliszer Józef słusznie nadm ie­
nił, że w R adzie m iejskiej chrześcjańscy człon­
kowie gm iny d e  nadużyw ali n igdy swej liczbo­
wej przew agi. N ikt też nie ma zam iaru w yzy­
skiw ać te j przew agi. T ylko zasady  spraw iedli-
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pole do agitow ania przeciw  sz la c h c ie : jednym  
wręcz przeciw  ojczyźnie, drugim  naw et w je j 
imieniu.

Przybyw szy do domu, rozpoczął Siw iec, j a ­
ko posiadający  n iejakie nauki i ztąd znaczenie 
między ludem, a ja k o  członek ludu i um iejący 
doń przem aw iać, także jego  zaufanie, zaciętą 
walkę z m andatarjuszam i, za k tórych grzechy  sz la­
ch ta i n«ród dotąd pokutują i prow adzić procesa 
gm in z dworami o lasy  i pastw iska na w ielkie 
rozm iary. J ak  św iadczy ośw iadczenie gm iny Las 
(oh. sprawozdania z posiedzeń sejmu lw ow skie­
go z r. 1861 str. 7 9 ), p rocesa  serw itutow e szły 
w samem tylko państw ie Ślem ień i Sucha o sumę 
200.000 złi_ W sprawach tych udaw ał się Siwiec 
aż do W iednia do cesarza, ja k  utrzym uje w spo­
m niane ośw iadczenie, w łasnym  kosztem .

M an d a ta rju sze  n ie  przebaczyli Siwcowi. W
r. 1850, mimo słabe j konstytucji s jw ca , oddano 
go do w ojska — pow iada p. M uderlak w 
swojem spraw ozdaniu  z dnia 28. m arca 1861 : 

.„w egen V olksaufw ieglung lu‘d kom m unistischen 
U m trieben.44 W  w ojsku by ł przez io lat, i otrzy 
mai dymisję jak o  feldw ebek  Bawiąc nr. urlopie,
i później po dym isji, p rzebyw ał to w domu. to 
ja k o  diurnista przy urzędach powiatowych w 
Ślem ieniu i Makowie, w reszcie w yszedł doSzlą- 
ska , i w Bielsku był p isarzem  w_ kancelarji 
adw okata  L em bergera i p rzy urzędzie  pow iato­
wym , trudniąc się ciągle, naw et z Bielska., “Pra­
wam i gm innem i swojej okolicy rodzinnej. I ludu 
nab ra ł ztąd takiej wziętości, że przy w yborach  
do sejmu z okręgu powiatów Żyw iec, Ślem ień i 
M ilówka, na 143 głosujących otrzym ał 100 g ło ­
sów, mimo że nie był naw et praw yborcą.

Spraw a tego w yboru je s t bardzo c iekaw ą 
tak  ze w zględu na  S iw ca ja k  i postępow anie
wówczas pew nych sfer rządow ych. Siw iec nie
m usiał być miłym p. M oderlakowi, skoro robił, 
trudności w uznania S iw ca posłem  i w ws^o- 
mnianem sprawozdaniu swojem n a p is a ł . , Der 1

von Siw iec hervorgehobene P atnotism us (t.j, to 
co u p an a  M. zwało się patrjotyzm em ) ist nicht 
ohne In te re s se , und diirfte mit iiberspannten 
com m unistischen und egoistischen Tendenzen 
yerschm olzen se in .“ W  sejm ie tw ierdził Siwiec, 
iż tym,  coby go chcieli w ybrać na posła, g ro­
żono naw et aresztem , i z B ielska podał skargę 
do p. V ukassovicha, że go chcą najrozm aitsze- 
mi sposobami wykluczyć od wyboru, a  oraz p ro ­
sząc, aby go zasłonięto przy tym w yborze „od 
rozm aitych krzyw d i in tryg  indywiduów, nie- 
przyjaźnych rządow i.44 P. Vukassovich wezwał 
p. M oderlaka, aby się wytłum aczył, co tenże u- 
czynił, donosząc pod d. 4. m arca 186J r., że 
„Jan  Siwiec, k tóry  posiada w yższy stopień w y­
kształcenia, by łby  jak o  poseł zupełnie na m iej­
scu wobec p a rtji w yw rotu." Gdy się w ytoczyła 
sp raw a tego w yboru i szła niepom yślnie dla S i­
wca. w ołał on • „Ja  jestem  dziecko ludu, jestem  
przychylny rządow i i każdem u, kto będzie z 
charakterem .. Sądzę, że jeże li chcę zająć, i mogę 
sercem  i um iejętnością za jąć  tu miej me, wtedy 
o 1 złr. 5 c. podatku tu nie idzie J a  jestem  z 
ludu, i chyba je d y n ą  m oją zbrodnią jes t, że ten 
lud k ocham .4 W  pierw szej kadencji zawieszono 
tylko wybór S 'w ca, a gdy na drugiej zanosiło 
się już  na uniew ażnienie, zaw ołał on : „To je s t 
p irr ja ln o ść , a ta  tendencja, panow ie, nie zrobi 
szczęścia w krą/u, je że li po tęp ia  włościan dla 
teg o ‘że są w łościanam i. My szanujem y panów, 
którzy byli w jb ra n i przez panów , mieszczan 
"""ybi anvcli przez m ieszczan, a wy panowie, po- 
stępujecie z nami jak o  chart ze zającem !"

. Ulaozego Siwiec ubijał się o poselstwo, czy 
w  interesie ludu, c z r  w celach osobistych ? to 
pytanie trk  trudne do odpow iedzenia, ja k  n ie­
mniej trudno się dom yśleć, dlaczego p. Moder- 
Ia.k, w ystępujący zrazu przeciw  Siwcowi w k il­
ka  dni uznał za narzędzie, zdolne do użycia 
p rzeciw  partji wywrotu, k tó rą  żadna inna być 
nie m ogła tylko czysto narodow a, skoro Siw iec 
sam  użnany był jak o  komunista. W iadomo ze

spraw ozdań sejmowych, że do S zlazka poszedł 
Siwiec nie z w łasnej woli, ale  zmnszony p rze­
śladow aniam i — a nie by łby  do tego zmuszony, 
gdyby był przedtem  patrjo tą  w myśl p. Moder­
laka. Cokolwiekbącb, ostatecznie spraw dziło się 
i na Siwcu, że skrzyw iony dem agogizm , że ko­
munizm prow adzi w końcu do sojuszu z despo­
tyzmem, jeźli nietylko teoretycznie snuje się po 
głowacL m arzycieli, a le  w ejdzie w krew  ludzi 
czynu ja k  S iw iec ; że ten co w ystępuje z n iena­
w iścią przeciw  jed n e j k lasie  narodu, znajdzie 
się w ostatku ręk a  w rękę z wrogam i narodu, 
świadom ie lub nieśw iadom ie będzie ich narzę 
dziem. Dodam y w  tem miejscu, że Siw iec w ła ­
śnie w tym czasie, k iedy takich używ ał sposo­
bów  gwoli otrzym ania certyfikatu poselskiego, i 
tak ie  m iotał przeciw  szlachcie niesłuszne i nie- 
patrjo tyczne zarzuty — pracow ał a a a  poem a­
tem „W ypraw a w iedeńska!"

W ykluczeniem  ze sejm u ubodzony w swo­
ich celach i dumie do żywego, nam iętniej je -  
sz i ze niż poprzód ją ł  nienaw idzić panów  — iak  
gdyby oni dali mu niepraw ny certyfikat i tym 
sposobem narazili go na tę m niem aną krzyw dę, 
ja k  gdyb j oni w ydali byli ordynację w yborczą! 
— i tem skrzętniej podsycać grom ady przeciw  
panom  do procesów . Ale tu już  w końcu i na j­
uroczystszy cerograf, w ydany w ręce swoich no­
wych sojuszników, nie mógł był mu poradzić. Gmi­
ny p rzegryw ały  procesa, a  zawodzone w nadzie­
jach , jak ie  im ciemność ich w łasna i zawiść 
Siw ca poddaw ały, karan e  dotkliw ie egzekucjam i, 
poczęłj się ob /acać przeciw  agitatorow i, — i 
nie stało w miejscu rodzinaem  dlań k ą ta  spo­
kojnego. Zw ątpiw szy zupełnie, udał się znowu 
na Szląsk aby tam strzałem  w piersi odebrać 
sobie życie.

N iezawodnie ! ja k ie  życie tak a  śm ierć. Śm ierć 
ta  nie była lichą, ja k  nie liche z gruntu było 
to życie. Siw iec byłby  cudu dokazał, g d jb y  u j­
rzaw szy pi óżność i niespraw iedliw ość w alki sw o­

j e j ,  naw rócił się i zaczął napraw iać krzyw dy 
srogie, k tóre  i panom  i gminom w yrządzi1. Ale 
i nie skończył podle, k iedy  śmierć przeniósł nad  
dalsze ży c ie , k tóre  m ógł prow adzić tylko w 0- 
statecznem  upodleniu, złam any w ew nętrznie. Bóg 
sądź ' w edle s e r c a : zbliżmyż się i my do Boga, 
i sądźm y upadłego nietylko z samych faktów. 
Jak ie ś  fatum —pow iedzielibyśm y — ścigało  go: 
sta ł się dem agogiem , k iedy  ju ż  lud był w o ln y ; 
znienaw idził panów  d la  m andatarjuszów , k tó ­
rzy  juz nie zależeli od p a n ó w ; znienaw idził 
sz lach tę , d la tego , że w alczyła w obronie swej 
w ła sn o śc i, ja k  on w imieniu w łasności gir. n ; 
w yparty  groźbam i w ładz na S z lą z k , i to p rzy ­
pisał szlachcie ; w yparty  ze sejm u w skntek p rze­
pisów  ordynacji, znowu zaw rzał przeciw  szlaeh- < 
c i e : w reszcie i ubodzona dum a osobista podsy­
ciła jego  n ienaw iść do panów . A le nie było to 
fatum, tylko skutki spaczonego w ycnow ank . b ra­
ku ośw iaty i bram i ja snego  parrjotyzm u. Mimo 
to jednak , gdyby się był zrazu znaiazł kto w yż­
szy, coby go przytulił, zagrzał p rzy  sw ojem  se r­
cu, może zrobiłby z niego męża najpożyteczniej­
szego d la  k ra ju  i narodu. Roczciwe chęci, niezłom na 
energia, zdoiności um ysłow e, posłużyły  mu za ­
m iast tego do szkodzenia innjTL i do sam obójstw a. 
C harak ter ten by ł *° utwór stosunków. W  za­
chodniej G alicji stał się on dem agogiem  na za­
krój dem agogów  Zachodu ; we w schudnięi był 
by się przerzucił w dem agoga żeleźniakow skie- 
go. T en  sam poseł ruski, co sław ił sejm ie 
zasługi P- Chomińskiego. radził, aby i S iw ca mi 
mo braków  przyjęto.

Zycie i koniec Siwca, to jed n a  z najsm utniej­
szych stror z w ew nętrznego życie naszego kraju, 
nad  k tó rą  godz4 się głębiej jeszcze zastanow ić, 
i to było powodem nanisan ia  niniejszego szkicu.
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GAZETA NARODOWA z dnia 20. października 1865,

wości i słuszności będą kierow ać dalszem i obra 
dam i, a trzym ając się tej drogi osiągniem y cel 
nasz .“

Po tak  pełnych otuchy ośw iadczeniach przy­
stąpiono do specjalnych  obrad nad statutem , i 
uchwalono 4  p ierw sze p a rag ra fy  całkiem  w edle 
wniosków sekcji, k ładąc  zam iast §§. 3—12 j e ­
den ogółowy p a ra g ra f  odnośnie do poprzedniej 
już  u c h w a ły ; ten § opiew a teraz : „Co do n a ­
byw ania, zm iany i u tra ty  p raw a należności, obo­
w iązują postanow ienia ustaw y z dn ia  3. grudnia 
1863 (Dz. U. P . z r. 1863).“ §. 5 ., m ów iący o 
obowiązku sk ładan ia  taks za  otrzym ane na  w ła ­
sną prośbę obyw atelstw o m iasta, zmieniono na 
w niosekp .H ónigsm ana o ty le, że zam iast: „winien 
zapłacić taksę, k tórej „maximum“ ra d a  m iejska od 
czasu do czasu ustanaw ia11, po łożono: k tórej „w y­
sokość" itd ., k ład ąc  tym  sposobem tam ę dowolności 
m ożebnej. — §. zaś 6 został p rzy jęty  bez dy­
skusji, i na tem zam knięto posiedzenie. P a ra g ra ­
fy uchw alone trak tu ją  o obrębie m iasta, jego  
m ieszkańcach i tychże stosunkach do gm iny, a 
m ianowicie o członkach gm iny i obcych, o n a ­
byw aniu należności do gm iny i o nabyw aniu o- 
byw ateistw a m iejskiego. R ozpraw y by ły  bardzo 
żyw e. Rozumie s i ę , że przew ażnie praw nicy 
b ra li w nich udział, a  prócz tego doktorowie 
M aciejowski i G ębarzew ski, tudzież pp. D ąbro ­
wski i Mieses.

Przed obradam i nad  statutem , zatw ierdziła 
R ada ugodę z Tow arzystw em  kolei czerniowie- 
ckiej co do w ykupu gruntów  m iejskich, zajętych 
pod kolej. W edług niej odstępuje miasto tow a­
rzystw u tg ó łem  15 m orgów  720 sążni kw adr, 
gruntu w Persenków ce, B iłohorszazach, na Lew an- 
dówce, w K ulparkow ie, Sichow ie i na Pasiekach 
za ugodzoną sumę 7.935 złr. 6 kr. z wym ową 
w yraźną zatrzym ania praw a propinacji na tych­
że gruntach.

P. B erm ana L andesa, k tóry  wszedł w m iej­
sce p. K laerm anna do Rady, przydzielono do 

^ sek c ji II.
Na samym jed n ak  początku posiedzenia in ­

terpelow ał dr. G ębarzew ski o rezultat kroków  
osobistych i pisem nych p. burm istrza u JE . p. 
nam iestnika w spraw ie deputacji w iedeńskiej. 

- P. burm istrz odpow iedział, że dotąd nie ma ża­
dnej a żadnej rezolucji, i naiiep iej bedzie cze­
kać na nią cierpliw ie.

Posiedzenie rozpoczęte o godz. ‘/37 zam knię­
to o godz. 9. N astępne w sobotę.

K r o n i k a.
— B roszurka D en k sch r ift  In B etreff der T h eilu n g

G alin ie  ns, o której w yjściu z pod prasy  drukarni stau- 
ropigiańskiej wspominaliśmy już, jestto przedruk po­
danego przez stronnictwo tak  zwane św. Ju rsk ie  panu 
S c h m e r l i n g o w i  mem orjaln jeszcze dnia 13. pażdz. 
1864 r. Nim obszerniej o tej publikacji pomówimy, p rzy­
toczym y tu  tylko, że treścią  jej je s t żądanie, aby G ali­
cje dzisiejszą podzielono na część polską, złażoną z w.

krakow skiego i księztw  Zatorskiego i ośw ię­
cim skiego, i na część ruską, złożoną z reszty  pozosta­
łych obwodów Galicji, bo m em orjał pow iada że ja k  da­
leko parafie ruskie sięgają , tak  daleko sięga Ruś.

— W  S ta n is ła w o w ie  ma się odbyć dnia 25. paź­
dziernika pierwsze zgrom adzenie przedw yborcze wła-

| ścicieli w iększych. Ja k o  kandydatów  staw iają pow sze­
chnie T y tu s a h r . ■ '■ '.łedosrycklego i dr. M a u ry c e g o  

śc, że głębszym  rozumem polity- 
jo r c y .  U rabia T ytus D zieduszycki 
najgruntowniejszym  w obyw atel­

stwie naszem znawcy ustawodaw stwa konstytucyjnego 
W ogóle, a d r /  r 1 najznakom itszym  między praw ni- 

_kam i znawcą u str^ iD aw stw a anstrjackiego.
Gdyby nie poiftyćzna w obecnych stosnnkach po­

trzeba wprowadzenia hr. A genora G ołuchow skiego do 
sejmn, a i nie polityczna potrzeba wybrania go nie z 
posiadłości w iększych, lecz z stolicy, dr. K abat byłby 
jednogłośnie wybranym we Lwowie. Uznając tę  p o lity ­
czną potrzebę dr. K abat odstąpił sam od kandydato- 
wania we Lwowie.

— Dnia onegdajszego o godzinie ' / ,  do 3ciej z po­
łudnia wybuchł ogień w domu pod 1. 334 m. i uchwycił 
dach domu pod 1. 82 m., k tórego  przyczyną był belek, 
do sąsiedniego muru w puszczony.

Rychłemu spostrzeżeniu i natychmiastowej pomocy
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K ub a ta
oznym 
je s t nie1

miejskiej straży ogniowej można zaw dzięczyć, iż przez 
wyrąbani* muru, gdzie belek był wpuszczony, ogień u- 
gaszono.

— L eon hr. R z e w u s k i , k tóry  jakeśm y już donosi­
li, sprzedał dobra Podliorce z przyległościam i księciu 
W ładysław ow i Hanguszce, z zastrzeżeniem  opiekowania 
się zabytkam i staroźyfnemi w zamku Podhorcach i za­
chowania ich od zniszczenia, przeznaczył z ceny ry ­
czałtowej kupna 92.000 z ł r . , 30.000 na utrzymanie lnb 
restaurow anie pam iątek historycznych, mebli, broni, o- 
brazów i tp ., dalej 10.000 jako kapitał, którego procen­
ta  przeznaczone są na zapom ogi dla włościan w tychże 
dobrach: dalej 10.000 na utrzymanie ks. proboszcza rz. 
kat. w Podhorcach, i 4.500 złr. na nagrody dla ofi­
cjalistów .

— Z aduszę ś. p. E dw arda T adeusza B ie liń sk ieg o .
m ajora był. wojsk polskich i pełnom ocnika Tow arzystw a 
wzajemnego nbezpieczenia w Krakowie, odbędzie sie w 
kościele OO. bernardynów  ju tro  w sobotę 21. paździer­
nika o godzinie 11 rano, jako  w rocznicę śm ierci tego 
św iatłego, zasłużonego, powszechnie szanowanego i ko ­
chanego męża, żałobne nabożeństwo, na k tóre s tro sk a ­
na wdowa wraz z dziećmi przyjaciół i ziomków za­
prasza.

— Dowiadujemy się z w iarygodnego źródła, że hr. 
KAjetan L ew ick i na rzecz pogorzałych zeszłego m ie­
siąca włościan w Barszczowicaeh ofiarował 30 korcy  
zboża, 300 zł. w. a. i potrzebną do nowego pobndowa- 
nia się ilość drzewa. Czyn ten dobroczynny podajem y 
do publicznej wiadomości z wyrazem uznania, za to , 
prawdziwie ojcowskie obchodzenie się z włościanami 
swoimi.

W  K aliszu  dało kółko dam i obywateli am ator­
skie przedstaw ienie na korzyść pogorzelców w króle­
stwie Polskiem . W śród dzisiejszych stosunków trudno 
było uniknąć przykrych i honor narodowy obrażających 
przepraw z satrapam i moskiewskim i. I rzeczyw iście, 
krótko przed rozpoczęciem tej zabawy zażądał jenerał 
Bellegarde, aby zaintonowano przed rozpoczęciem gry 
urzędow ą m oskiew ską pieśń „Boże cara chrani“. Za- 
gadnieni w ten sposób , wymówili się jednak szczęśli­
wie uw agą , że w esoła osnowa granych kom edyjek, że 
cały charakter zabawy wreszcie nie zgadzałby się z u- 
roczystem brzmieniem i znaczeniem oficjalnego nymnu. 
Uwagą tą  przekonano B ellegardego , i przedstawienie 
odbyło- się bez tego hymnu.

— (%) „Situation de la P o lo g n e  nu 1. Jan vier
1865“ p. A. de  M o lie r1’. W tem piśmidle Polacy, którzy 
brali udział ostatnich w ypadkach , przedstaw ieni sa 
ni mniej ni więcej, jako rozbójnicy. Na poparcie swych 
niecnych tw ierdzeń, autor przytacza fakta, dowodząc, 
że tam  powieszony został przez powstańców oj#iec ro ­
dziny, ówdzie kobieta z kilkorgiem  dzieci, itd. itd. Ta 
książka krąży dziś po kraju, z P aryża dostała s ię 'a ż  
na Ruś w ręce jednego z naszych znajom ych, roznmie 
się, iż za pozwoleniem cenzury rządowej. Otóż obok 
faktów i fakcików, ndatnie zmyślonych lub przekręco­
nych przez M oliera, nasz znajomy staw ia nam jedne 
zdaizenie. jak ie  przed dwoma przeszło la ty  zaszło w je ­
go okolicach.

Pewnego dnia przybyli kw aterm istrze moskiew scy 
do m iasta Świsłoczy, w powiecie wołkow yskim  położo­
nego. Mieszkańcy tego m iasta: C ynger to k a r z , N ow a­
kow ski stolarz z drugim swoim kolegą, z nazw iska nie­
znanym , zeszli się na rynku i prow adzili rozm owę o 
rozlokowaniu wojska, k tórego przybycie właśnie zapo­
wiedzieli kw aterm istrze. Pod tę porę podchodzi do roz­
mawiających jakiś cieśla dla podsłuchali ia, a usłyszawszy 
wyrazy „Moskale, kw atery ,“ rozum ia ł, iż jego sąsiedzi 
praw ią o jak ie jś zdradzie, nic nie wiedząc o tem , że w 
mieście znajdnją się kw aterm istrze m oskiewscy. Obu­
rzony tedy cieśla poczyna perswadować tokarzow i i 
dwóm stolarzom , by przecież nie dopnszezali się zdra­
dy względem Polaków . W tej chwili w ychodzą z k a r­
czmy wspomnieni kw aterm istrze, a słysząc rozmowę o 
Polakach, aresztują tych czterech ludzi i odprowadzają 
ich do pułkow nika Casanti, wojennego naczelnika po­
wiatu w ołkow yskiego. Pułkow nik żąda od tych bie­
dnych. by mn wskazali obóz powstańców, o których ro ­
zumie się. nic zgoła nie wiedzieli. Na czele kompanii 
swojej wodził tych biedaków po lasach pow iatu w ołko­
w yskiego pod Prużanę. i w lasach pomiędzy miastecz­
kiem Nowy dwór a fermą rządową Kornedż, dopomina­
jąc  się. by go zaprowadzili do obozu. Na odpowiedź, że 
nic o nim nie wiedzą, byli nielitościw ie sm ag an i, gdy 
nahajami nic z nich wydobyć nie zdołał, obciął każde­
mu po jednej rę ce , następnie po drugiej , a w końcu 
rozkazał powiesić. Działo się to  w  połowie lipca 1863 
rokn. O tem barbarzyństw ie C asantiego wie cała Swi-

słocz, wiedzą okoliczni mieszkańcy, żyją jeszfeze ci, co 
grzeoali tych męczenników, żyje w reszcie żona Cynge- 
ra. Cóż na to powie pan Em il de G irardin, co w sw o­
im dzienniku „La P resse11 z 18. lipca r. b . z takiem i po­
chwałami odzywa się o piśm idle M oliera? .

— 1Ł Ż ó łk w i. Ks. H lc h a rd  przybyw szy tn  w dniu 
15. hm. na zaproszenie gminy tutejszej, celem odkrycia 
żródel wodnych, wywarł na nas wrażenie, które czcią 
dla jegq  wiedzy i szlachetności nas napełniając, radzi- 
b y śm y je  ziomkom naszym choć w części udzielić.

Podziwialiśmy łatwość i krótkość czasu, k tó ra  ks. 
Richardowi przy odkryciu żródel tyeh w ystarczyła. 
Ks. R ichard bowiem zjechawszy w tow arzystw ie kilku 
obywateli i radnych miasta, na pasm o tuż obok m iasta 
łożących, lasem pokry tych  gór, należących do wsi W in- 
niki, bez żadnych przygotow ań lub przyrządów, p rze­
chadzając się po miejscach najbliższych, poodkryw ał 
oprócz 10 mniejszych źródeł 4 źródła w iększe, z k tó ­
rych ostatnich każde dostatecznie wodą dobrą a czystą 
miasto zaopatrzyć zdoła, oznajmi! też głębokość i j a ­
kość każdego źródła, które miejsca palami oznaczono.

Lecz obstupuerunt omnes, gdy ks. R ichard odda­
liwszy się od tow arzystw a swego o kroków  kilka, na­
gle jakby  w natchnieniu zagada ł: W szak tu  i naftowe
macie ź ró d ła ! O dictum takowem nikomu się tu taj na­
wet nie śniło; równie też i o tem, co ks. R ichard da­
lej się przechadzając oznajmił, że w tem paśm ie gór, 
oprócz nafty i wosk ziemny (parafina) znajduje się, a 
które miejsca on, gdy naglące inne spraw unki załatw i, 
na życzenie właściciela W innik bliżej w skazać nie o - ' 
m ieszka. W szystkie poszukiwania te, jako  też owe na 
przedm ieściach tntejszych, gdzie też źródeł k ilka od­
krył, z których woda wszakże do gotow ania tylko przy ­
datną być może, zabrały ks. Richardowi jeno k ilka go ­
dzin czasu.

Jakżeż mocno mąż teu ukochał przyrodę, badając 
jej tajemnice i jej skarby odszukując, którem i i naszą 
ziemię przyroda tak  hojnie obdarzyła, a z których my 
podupadli, tak  jak  inne narody korzystać nie możemy!

Przy tej sposobności, bo w dniu jednym jeszcze ks. 
R ichardowi pozostało tyle czasu, że mógł zwidzie i zwa­
liska zamku króla Jana III. i one piwnice;na Haraju, kę­
dy się lud podczas napadów Tatarów  ukryw ał, zwidzi! 
oraz w szystkie kościoły tutejsze, nawet i bożnicę, a 
przypatrzyw szy się pilnie naszym pomnikom i p am ią t­
kom i wypytaw szy się o szczegóły, które sobie zanoto­
wał, w yraził się wreszcie, jako  niezdarzyło mu się jesz­
cze w obrębie tak  szczupłym jak  Żółkiew, tyle h is to ry ­
cznych a pięknych pam iątek widzieć. Lecz snać, że ks. 
R icharda do oglądania onych świadków dawnej sławy 
naszej równie poczucie dobra jak  i piękna pow odowa­
ło. Ks. R ichard bowiem uw zględniając ubóstwo gm iny 
tntejszej, nietylko za połowę nagrody w kw ocie 500 złr. 
do Żółkwi przybył, gdyż zw ykł po 1000 złr. za każdą 

jazdę w celn odkrycia źródeł wodnych żądać, ależ on i 
z onych 500 złr. jeszcze 200 złr. na restaurację tu te j­
szego kościółka św. Łazarza gminie ofiarował.

D zięki ci za ten d a r ! Udowodniłeś nam słowem i 
czynem, co h istorycy onego narodu tw ierdzą, do k tó re ­
go ty  należysz, jako tw oja i nasza ojczyzna są sobie 
siostram i, jako  Francja południowa i F rancja północna, 
której ostatniej my jes teśm y  obywatelami.

Donosimy też, że ksiądz R ichard w dniu 16. brn. 
w Rzeszowskie, celem odkrycia tam źródeł naftowych 
odjechał.

— (-r-) B io d y  17. października. W czoraj dawał p.
W . C zerw iń sk i konce.t z współudziałem śpiewaczki 
pani W allner, jako  też k ilku  członków tutejszego T o­
warzystwa muzycznego. Publiczność licznie zgrom adzo­
na uznała znakomite wykonanie rodaka, k tórego gra 
serdeczna przemówiła zrozumiale do w szystkich, i uwy­
datniła silnie tę stronę uczucia, k tó ra (g rę  każdego Po 
laka znamionuje. Oprócz solów koncertanta podobała 
się szczególnie „C ansonetta11, ułożona do śpiewu, i Duo 
dram atiąue Bernarda de Yilbac na m otywa z L’E lisire 
d’Amoure" na fortepian na 4 ręce, wykonane przez kan- 
certań ta  i u lubionego tutejszego dyletanta,

— Z I ta d z ie c h u w a  16. października otrzym ujem y 
od pana A. J .,  okradzionego dnia 11. bm. sprostow anie 
własnej jego  korespondencji o tyle, że podejrzany przez 
niego złodziej nie był wcale sądownie wzywany, z b ra ­
ku podstaw y do śledztw a,

— T E A T R  P O L S K I. D zisiaj ; W e s e le  p rzy  la ­
tarniach , operetka w 1. akcie z muzyką Offenbacha. 
W roli Kunegundy w ystępuje p. M ajeranowska. K on ­
kurent i m ąż, kom edja w 2cb aktach K orzeniow skiego.

Ostatnie wiadomości.
Z najnow szych doniesień pokazuje się, że cesarz 

istotnie w ystosow ał do komisji kontroli długów 
państw a' resk ryp t z życzeniem  aby mimo z a ­
w ieszenia R ady państw a dalej urzędow ała, a m i­
n ister finansów dołączy ł do tego reskryptu  z swo­
je j strony w yjaśnienia. P ism a cetralistow skie 
w iedeńskie og łaszają  teraz list otw arty członka 
tej komisji, hr. Eug. K inskyego do prezydenta, 
ks. Colloredo, k tó ry  opiew a:

„J . O. k s iążę ! W ezw aniu, rozesłanem u do 
członków kom isji kontroli długów  państw a, aby  
czynność sw oją prow adzili dalej n a  m ocy oso­
bnego upow ażnienia, nie zdołam zadość uczynić. 
Nie będę tu roztrząsał p rzyczyn , dla k tórych 
bardzo cenne p race  p ierw szej kom isji długów  
państw a pozostały płonnem i, k tó re  też bez wąt 
p ien ia  i w przyszłości do tego sam ego poprow a­
dziłyby wyniku. Mnie pow ody zasadnicze w zbra­
n ia ją  pozostać nadal w  przeobrażonej R a ­
dzie państw a

„W edług mego p rzek o n an ia , konsty tucja 
państw a, pośw ięcona d. 1. m aja 1861 r., uży­
czyła państw u dopiero najm niejszą część konie­
cznej cen tra lizac ji; w moich oczach b y ła  ona 
tylko punktem  w y jśc ia ; postęp na drodze j e ­
dności i wolności w ydaw ał mi się zawsze abso­
lutnym w arunkiem  żywotności Austrji. N ie mogę 
zatem  czuć się obowiązanym  do użyczenia ż ą ­
danego spółudziału rządow i, k tóry  tak  w ybitnie 
przeciw ną idzie drogą.

„Czyn z d. 20. w rześnia n ie  je s t  podstaw ą 
do pełnom ocnictw a, którebym  j a  przy ją ł. Nie 
wolno mi podaw ać ręk i ku jak iem ukolw iek za ­
m ąceniu sądów co do praw ności obciążauia p ań ­
stw a n a  przyszłość.

„Poniew aż pełnom ocnictw o m oje n ie  upłynęło, 
a  z drugiej znów strony w edług  m ego p rzeko­
nan ia  spraw iać go nie mogę, ograniczam  się z a ­
tem na doniesieniu, że odtąd nie będę m iał za­
szczytu przybyw ania  do kom isji. Dodam tylko 
jeszcze, że się czuję zobowiązanym  z mego w 
tej tak  w ażnej spraw ie postępow ania zdać sp ra ­
w ę sposobem  jedyn ie  możliwym, tj. ogłoszeniem  
tego  pism a. Racz i t. d. W iedeń d. 18. paździer­
nika 1865. Eug. hr. K insky .“

Z tego listu wnosić można, że w iększość tej 
kom isji poszła za wezwaniem  cesarza  i będzie 
dalej urzędow ała.

Z W łoch przynosi urzędow a gazeta, w ycho­
dząca w  Parm ie doniesienie, że w  najbliższym  
czasie nastąpi we F lorencji ra d a  fam ilijna domu 
Sabaudzkiego; że Portugalia  robi w niosek w  sp ra ­
wie pogodzenia się z Rzymem, i wniosek ten zo­
stał z po lecenia  cesarza p o party  przez ks. - Na­
poleona. D oniesienie to łączy  się z oczekiwa- 
nem  przybyciem  portugalskiego k ró la  z żoną, 
oraz ks. N apoleona i księżniczki K lotyldy. N ie­
praw dopodobnie brzm i tylko dodatek w" donie­
sieniu tego dziennika, że w łaśnie ks. Napoleon 
m iał otrzym ać od cesarza  polecenie popar­
cia  wniosków portugalsk ich  w zględem  pogodzę 
n ia  z R zym em ; bo że cesarz w łaśnie teraz, k ie ­
dy w ym arsz w ojska francuzkiego z Rzymu już  
się rozpoczyna, życzy sobie po jednan ia  R zy­
mu z W iktorem  Em anuelem , nie można o tem  
an i w ątpić.

K orespondent w iedeński do Pester Lloyda p i­
sze na  podstaw ie k rążących  pogłosek, że gab i­
net francuzki, op ierając się na  naglącej potrze­
bie wszystkich m ocarstw  europejskich, aby  zu- 
pełnem  pojednaniem  um ysłów ujrzeć zapew nio­
ny spokój w ew nętrzny w S tanach  Zjednoczo­
nych  — przygotow uje w ezw anie do reszty  mo­
carstw , aby  się połączy ły  do kroku wspólnego, 
i zrobiły w niosek u rządu  w ashingtońskiego 
w zględem  rozległej am nestji, uzupełniającej już  
w ydaną częściową, d la  skom prom itowanych na  
P o łu d n iu ,'u n ik a jąc  przytem  rozumie się — 
w szelkiego nacisku na sam odzielne postępow anie 
rządu w ashingtońskiego.

W  K ongresów ce znieśli M oskale znowu 5 klasztorów.

K siążę Władysław Czartoryski przybył te- 
mi dniami do W iednia.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

W ied eń sk i zak ład  k red y to w y , k tó ­
rego filię mamy i tutaj we Lwowie,' jest od
kilku  dni w przesileniu. Wiener-GeseiUchafts- 
Bericht, dziennik wielce rozpowszechniouy 
w austrjackich sferach finansowych, giełdo­
wych i handlowych, daje d. 16. bm. zak ła­
dowi tem u rade — aby l i k w i d o w a ł -  
W yraz ten w jednym z organów świata 
handlow ego , k tó ry  zwykł mierzyć na ser jo 
donośności każdego swego słowa, robi nie­
pospolitą senzację nietylko pomiędzy akcjo­
nariuszam i tego* zak ła d u , lecz także na 
w szystkich 'giełdach europejskich. Nigdy 
nie myślano, aby 'in te resa  tego  zakładu sta­
ły  tak- tle  , iżby mn należało odmówić na­
wet dalszej żywotności. W spom niany dzien­
nik konatatuje. że wiele różnorodnych wad, 
spoczywających częścią w organizacji, czę­
ścią w adm inistracji zakładu . zebrało się 
razem , aby zachwiać zaufanie publiczności 
do niego. K arta  kursow a daje o tem św ia­
dectwo wymownemi słowy. Dabatte doda­
je  : „Sława moralna zakładn dawno już pod­
kopana. Materjalne jego  s tra ty  dałyby się 
jeszcze może przeboleć, ale brak k red y tu , 
jak i cierpi ten zakład, noszący nazwę insty­
tucji kredytow ej — nie da się przeboleć11. 
W szystkie dzienniki w iedeńskie mniej lub 
więcej ostro i surowo oceniają aw anturni­
czą, rzeklibyśm y szaloną politykę spekula­
cyjną tego zakładu. Bezpośrednią zaś przy­
czyną do tego je s t doznana w ostatnich 
dniafih stra ta  przy bankructwie jednego do­
mu handlowego W Odesie. Firm ie tam tej­
szej „Horny i Spół.“ użyczył zakład kredy­
tow y wiedeński na rozm aite łączne speku­
lacje i na spólny zysk kredytu  osobistego 
w sumie 1 miliona złr., osobliwie na zaku- 
pno zboża i wełny. Horny zaś nżył tego 
kredytu częścią na swoje własne pryw atne 
spekulacje,* częścią na dostawę zboża i w eł­

ny w najgorszych i na j podlej szych gatun­
kach . i wreszcie og łosił się bankrutem . 
Zakład kredytow y na pierwszą wiadomość 
o tem zw ołał radę zaw iadow czą. i w ysłał 
jednego ze swycb proknrzystów  p. Delban- 
co do Odesy z poleceniem . aby ratow ał z 
upadku co jeszcze można i chw ytał resztki 
towaru lada jakiego. S tratę z tego interesu 
obliczają na 300.000: są jednak głosy wie­
deńskie, k tóre ją  cenią na 600.000, do 1 m i­
liona złr.

Zakład stara  się utrzymać jeszcze w szy­
stko  w sekrecie.

(H. K.) O d  B ro d ó w  17. października.
Korespondent wasz z nad górnego Seretu 
k ilkakrotnie bardzo czarno malował p o ło ­
żenie okolicy, w której zam ieszkuje, tak  z 
powodu nieurodzaju, jako  też z powodu po­
żarów, a głównie w Załoścacb , a  o sta te ­
cznie z pow odu _ zarazy na bydło, k tó ra  się 
rozgościła na piękno. K to się bliżej przy­
patrzy  tym klęskom , nie posądzi w aszego 
korespondenta o przesadę, przeciwnie po­
mówi go o zbytnią oględność, iż opisując 
niedole tej o k o lic y k re ś l i ł  ją  w odosobnio­
nych danych, by nie narobić alarmn i nie 
przestraszyć różnych różnie interesowanych. 
B iorąc jednak trzy  rzeczy tak  dobre jak  
nieurodzaj, ogień i zarazę, to is to tn ie  mo­
żna struchleć.

Na nieurodzaj rady niem a,  je s t głód i 
będzie w iększy. Jak  podatki zapłacić, jak  
gospodarstw o dalej prowadzić, B óg raczy 
wiedzieć.

Kto pogorzał i był zabezpieczonym, 
dla tego kłopot wielki w odbudowaniu, dla 
niezabezpieczonych, to  cała bieda.

Komu bydło wyginęło, ten już przepadł, 
a koło kogo ginie, ten w gorączce sto i nad 
przepaścią, i w interesie tych ostatnich na­
leżałoby przedsięwziąć środki z a rad cze , 
które tylko w rękach władz rządow ych po­
zostają.

W Seredcu zaraza w ytłum iła w szystko 
hydło. a od miesięcy trzech tłumi w Pod- 
kamieniu.

Czyli są  jakie policyjne zabiegi i za­
bezpieczenia ku wytępieniu zarazy ? Można 
powiedzieć, żadne, albo tak  niedbałe, iż ra­
czej to zabawą, aniżeli opieką nazwać przy­
chodzi, Na około Podkam enia albo w art
niema, lnb s ą  ta k ie , k tó re  n ie  p e łn ią  ze  
ścisłością obowiązku, bo ich n ik t nie nad­
zoruje. Bydła do rynku w Podkamieniu 
wprawdzie nie puszczają, lecz na około 
miejscowości, w ulicach przedmiejskich ta r­
gi na takow e sie odbywają. Do czego taka 
wyrozumiałość doprowadzić musi. nie p o ­
trzeba nadmieniać. Ludzie trudniący się 
zdejmowaniem skór z bydła padłego, cho­
dzą do wsi okolicznych z całą bezczelno­
ścią, a już nie wspominać o innych niedo­
rzecznościach, na jakie się uatrafia. Konse­
kwencje tej opieszałości w niezastósowaniu 
całej energii ku przytłumieniu zarazy dają 
się czuć eoraz w ięcej. w szystkie bowiem 
gorzelnie w tej okolicy nie mogą rozpo­
czynać kam panii, ponieważ n ik t nie ma od­
wagi stawiać wołów na opas. Szkoda wy­
niknie nieobliczona. tak dla całej okolicy, 
jako  też i rządu, jeżeli gorzelnie zupełnie 
lub też późno w ruch będą puszczone. Mo­
że też niniejsza korespondencja zwróci u- 
wagę w ysokiego namiestnictwa, a takowe 
poleci użyć środków najenergiczniej szych, 
aby okolicę tylu klęskam i dotkniętą, w y­
bawić od grożącego w iększego nieszczęścia 
i zupełnego upadku. (Zanim jeszcze  w yso­
ki sejm zdoła uchwalić i wprowadzić w ży­
cie nstawę o przymusowej asekuracji od 
szkód zarazą zrządzonych; p. r.)

(JW )  Z  n a d  z ło te j  L ip y  16. pażdz. 
Szanowny korespondent B... pódał do Gaz. 
Narodowej do nr. 231 szczegóły, dla czego 
zaraza bydła  w obwodzie lwowskim i brze- 
żaóskirn się rozszerzy ła , a m ianow icie, że 
stado wołów w y s z ł e z  Trybuchow iec roz­
niosło tę  zarazę po drodze aż do Lwowa

i przypisuje winę panu Kraisfizykowi brze- 
żańskiemu.

Nie naszą je s t rzeczą argum entow ać, 
czyli stado wołów przytrzym ane w B ur­
sztynie było zarażone lnb n ie . lest to  bo­
wiem rzeczą fachu: — jednakże z w szelką 
pewnością twierdzimy, że na tych wołach , 
jeżeli w Bursztynie opatryw ane były. je­
szcze w tedy żadnych znaków zarazy być 
nie musiało, kiedy w dalszą zostały pu­
szczone drogę , ( faktem je s t . że w drodze 
do Bursztyna padło k ilka  sztuk  . i że z te ­
go powodu u-zad pow iatow y w Bursztynie 
nie chciał puścić stada dalej żadną miara. 
Zresztą zarzut ko resp . B., uczyniony panu 
Kraisfizykowi. iż nie poznał się na tem sta­
dzie i  puścił je  dalej, nie tyka  charakteru 
lekarza bynajm nie j: P- r.)-. — znana jest 
bowiem powszechnie gorliw ość o dobro 
kraju, sprężystość w urzędow aniu, n ieska­
zitelność charakteru i b iegłość tak  teo re ty ­
czna ja k  i praktyczua p. K raisfizyka; naj­
mniejszej zatem w ątpliw ości nie m a , że 
woły w tedy jeszcze zupełnie zdrowe być 
m usiały, i że w_ tym  w zględzie p . K raisfi­
zyka woale obwiniać nie m ożna . gdyż su­
mienność jego  na' to  by nie zezw oliła.

Przed parą laty . gdy u mnie m iędzy 80 
wołami, sprowadzonem i do gorzelni zaraza 
wybuchła, a z tych 60 sztuk w przeciagn 7 
tygodni padło, miałem najlepsza sposobność 
przekonania się o energii, sum ienności i za­
cności charakteru tego  p. K raisfizyka, k tó ­
ry nie dał się niczem u p ro s ić , by w środ­
kach ostrożności, dla w łaściciela tak  przy­
krych i uc iąż liw ych , choć cokolw iek sfol- 
gował lub na kvok od przepisów o d s tą p ił, 
mając zawsze na uwadze ogół. dla k tórego 
szczegół pośw ięcić należy.

Co zaś szanowny korespondent nadm ie­
nia, że komisje sanitarne groziły  w łaścicie­
lom wołów i straszy ły  ich nrzybyciem  p. 
K raisfizyka, w tem *p. K raisdzyk wcale u- 
działu nie m ia ł, ty lko same organa pow ia­
towe; — owszem fakt ten jeszcze ku zale­

cie p . K raisfizyka posłużyć może, snać b o ­
wiem . że tenże energicznie i sprężyście ku 
zaprow adzeniu środków  ostrożności w razie 
potrzeby przystępuje, i od przepisów  pod 
żadnym względem odw ieść się uie daje.

Nie godzi się przeto nwłaczać godności 
charakteru tak  zacnego i powszechnie k o ­
chanego urzędnika, jak  to  szanowny ko re­
spondent może miał na m yśli.

(0  ile słyszym y, w ładza nam iestnicza 
zarzadziła kom isję dla sprawdzenia faktów, 
przytoczonych przez naszego koresponden­
ta  (B ). Cieszyłoby nas bardzo, by praw da 
czysta w yszła na jaw , i aby już raz poło­
żono koniec wadliwym środkom  przeciw  
zarazie praktykow anym  ze szkodą dla k ra ­
ju  i z ogromnemi stratam i dla pojedyńczych 
obyw ateli; p. r .) .

P rzy jech a li do Lwowa d. 18. paź­
d ziern ik a . Pp. hr. Borkow ski W ito ld  z 
W inniczek, hr. W odzicki Kaz. z Olejowa, 
MOser F erd . z D rohowyża, M ańkow ski Em. 
z Moskwy, Orłowski Hip. z O strow a, Ba- 
dziejew ski Edw . z D itkow iec, Żurakowski 
Aug. z Horbacza. C zajkow ski Hip. z Bóbr- 
ki. Hofmann W iktor z Jarosław ia , Nowa- 
czyński Edw. z D ydiatycz, Obertyński K. 
z Udnowa. Torosiew icz Frane. z H ołhocza, 
Reyzner Narcyz z Stanisławowa.

W y je c h a li ze  L w o w a  dnia 18. p a ź ­
dziern ika . Pp. hr. Degenfeld do Brzeżan, 
b r. B runicki Em il do Hureczka, b r. B runi- 
cki A lbert do Strzałkow a, E lsner F ry d ery k  
do Czerniowiec, K oroteński W ład . do Ba- 
licy W ielkiej, L isow ski Ludw. “do Pleszo- 
wic, L ityński Józef do W ierzbicy, Łucki 
Adam do Sarn. Papara H enr. do Znbow- 
mostów, Podolski Feliks do P rocisna, Za­
wadzki Józef do Potoka, Sosnow ski T om . 
Oskar do Krakowa.



i GAZETA NARODOWA z dnia 20. października 1865.

T ele^ rj-fow an y  ku rs w ie d e ń sk i. W. A*
z dnia 19. pnżdz.em ika zł. c.

Obiig. dłutra państ. 5°/. za 100 l. m. k. 66 35
Pożyczka, nar. 1854 5% za 100 gl. m k. 70 60
Losy z r. 1360 . . . . . . 85 05
Akcje Lanu nar. za lCuO gl. . , 773 00

,  'fow arzyst. k red . na 200 gl 165 o j
Londyn 10 fnt. szterlingów  . . 109 00
D uitaty  cesarskie sztuka ! . . 5 20
Srebro za 100 gł. w a. . . 108 35

D aję Żądają
K .I  1 8  IW  t W S t i w. a. w. a.
z ania 1^. października z ł-1ct. zł. ct.

D ukat holenderski . . . 5 16 5 21
Dukat cesarski . . .  . . 5 19 5 24
M oskiewski półim perjał 8 96 ' 9 09
M oskiewski rubel s re b rn y . 1 67 1 70
M oskiewski rubel papierow y 1 41 1 43
Prask- talai k u r.................... 1 61 1 63
Galie, listy  zast. w. a . l  ^ 67 38 68 02
Galie, listy  za3t. n.. k . |  -o 70 64 71 28
Galicyj. oblig. indem. . * £  9 7 0 ‘20 70 92
Pożyczka narodowa . (  o. 70 13 70 93
Alicje kolei żel. gal. .? 187 1.90 33f J> r

Publiczne podziękowanie.
■Ntiej podplłani J j i ę uujemy Logu wizechmogą- 

cemu 1 panu Franoisikjwi ba jerow i pod 1. 434 y  
na  awii.toiaisl iej  licy m iizka jącem u, że na- 
ą, wnuczką T irea i  Francuzkę Weber od lal 17 

na sfaboić sw. Walentego cierpiącą, wyleczy.
Ni-cŁ mu Bóg w.zeUtmooEty stdkrotnie nagro­

dzi i długie lata gn vWzynn-4- by cierpiącym na 
te itabośc pomoc n ieU  mógł.

Imie wyztWowiałej :
l e r t s t  F rz .n c isak a  W e b e r . 

Lwów d. 18. października .885 
Świadkowie pr« wdy w imie driadzie : 

a ikób Kafl kiericz, kona ego 
Józefa Kaflikiewicz 1133 ]—1

Tulberkuły płacowe
le6zy sjjosubfcm jin /firanyiu , oez jak ieg o ­
kolw iek wewnętrznego lekarstw a A dres- 

«i poste restante H eidelberg 
in Bader,. - (Na ,.s ty  franko odpowiedź
f r a n k a ) 1060 4—4

W e w szystkich kra jach  c. k. austrja,- 
ckich „fyam e znane

Reumaty^mowe płótno
angielskie patentow ane

przeciw wszelkim
reumatycznym cierpieniom,

mianowicie jako  zachowawczy środek prze- 
eiv podagrze, róży, spuchnięciu człunków i 
kolkom , zarazom przeciw każdej słabości 
reumatycznej, jako  to : kurczow i, bolowi 
głowy, bolew i tw arz /, szumieniu uszów, 
bolowi piersi, pleców i krzyżów, z najpe­

wniejszym skutkiem  poleca się.
W pakietach z olej Sinieniem, po 1 złr. 

5 cnt. w. a. Dubeltowe na zastarzałe sła­
bości po 2 złr 1C cnt. w. a 1043 5- -8 

Jak  również sławny paryzki

Plaster uniwersalny
przeciw  wszelkim ran o m , przeziębieniom 

członków i odciskom.
Jeden słoik z opisem użycia kosztuje 

25 cnt. we Lwowie u ZYG. B LK ERA . apt. 
pod Srebrnym orłem. 1043 5—8

200 .0 00  guldenów w srebrze
tócna  wygrana, tu d z ie i inne wygrane zlr 
KO 0 0 0 , ó 0  JO O, SO.OOO, 2 5 .0 0 0 ,  2 0 0 0 0 .  
b.OOu, 1 2 .0 0 0 : 1 0 .0 0 0  1 ł .  »!.: ogolem 

.4.911 w-Rranych ~ w  anmie

Milion i 909.630  guldenów,
która to suma bezwarunkowo wylosowana być 

musi, przy ciągnieniu załoionem i gwaranto­
wanym przez rząd wolnego miasta F ra n k fu r ­

tu Qe Jtt.
najnowszego losowania pieniężnego.

To losowanie premiów moie tam więcej 
być każdemu polecone, gdyż pod«je najwię­
ksze korzyści i najlepszą gwarancję ze strony
rządu, który prowadzenie losowania objął i li- 
sty ciągnteft bezpłatnie rozseta.

Urzędowe listy ciągnienia, jakoteż wygrane, 
rozseła uoiestaikom bank zaraz po ciągnieniu. 

P oczą tek  ciągn ien i;' 2 1  li.stnp.ida
l/ x losu oryginalnego na to  ciągnienie 
kosztuje T /j złr. w. a. l/ 2 losu o iyginal- 
nego 3 złr. w. a. y t los oryginalny 6 
złr. w* a. 1115 2—10

Łaskawe zlecenia, z dołączeniem gotówki 
uprasza się przesełać rychło i wprost do g łó ­
wnego składu pod adresem:

M o n tz  H o m b u rg e r
Trierisoher Platz nr . 9 
in Frankfurt im  Hain.

1075 .3 - 0

i p y d e r y i t  ^ e i u i b u t l i
w RyL.cu pod 1. Ib4,

p o leca  sw u j ja k  najlep iej a so r to w a n y

S K Ł A l i  P Ł Ó C I E N
, I , (1 i

wszelkich gatunków w eb (tkaniny) rum 
burgskich i holenderskich,

piawdssiwej lnianej adamaszkowej i cwcliehowej bielizny 
stołowej na 6», %2} 18 i 24 osób, 

jako teź pojedynczych obrusów i serwet,
nakryć do kawy i serwet desertowych,

białych i pstrych chustek do nosa, 
litfanych i bawełnianych dymek, ćhusteK batystowycn,

I

prawdziwo^niąnego płótnu żaglowego, nici do 
roboty pończoszkow ej,

pra>v.(Jziv. a-potendorrską. bawełnę do robót pończoszkow ych, nicianych i 
bawełnianych pończoch i skarpetek, koszul białych i kolorow ych męzkich.

P Ł Ó C I E N

D r a . .  P A T T I S O N T A  W I  A T A
uśmierza niezwłocznie, i leczy prędko

G O S C C E  i R E U M A T Y Z M Y
w szelkiego rodzaju, jak o  t o : bole w Lwarzy, piersiach, szyi, bole zębów, głow y, rąk , go 

ścieu w kolanach, żołądku i spodnich częściach ciała i t. d. 
u o s tac  można jedynie praw dziw ą w pakiecikach po 50 cnt. w. a . i pu 1 złr. w. a. 

wraz z instrukcją użyć. ania w ap t. P iotra  M ik o la sch a  pod złota gw iazdą, i Z ygm unta  
ftu ck era  pod srebrnym  orłem . * T12Ł 1—10

Od kilku la t cierpiałem  na renm ątyzm w nogach tak  d a le c y  iż nocami sjpac nie
mo.jii ta. r  u ed  -łatj ' między ' ógioszemamT i u Ó r  P^A sonY  wacfe, i
takowy laraz sprowadziłem ; po k .ó tk iem  uży cu  ustały bole. Od 4 tygodni ncznłen. znoj 
wu w ieonej nodz< ból, h  cz przyłożyw szy na nowo wate, ustał ból natychm iast. Powyższe 

m acz am  oubliczni0 dla Libra < erpiącj ęh. J ó z e f  k o g e l,
VV grudmu. 1863. mieszczanin w R udig pod Zateczem w Uzechsch.

osw md

D L A  G O R Z E L Ń .
1113 2j_s

Fabryka parowa

(HE.IRÓW ETERYOZN YOH
P I O T R A  MI KOLAS CKA

SE

w e  L W o w i e ,

poleca przy oadchodzącej porze pędzenia wódki

K i  2

P Ł A S K I E G O  A N Y Ż U

po cenie 4 złr. w. a. za funt wiedeński.

P O G fcU K U JE  S IĘ  A A K L A JC Y
celem ogłoszenia drukiem dzieła wielce po- 

■ r żytc„znego. pod tytułem

P0 KAl)NIK LEKARSKI,
trak tu jący  o leczeniu w szystkich słabości 
ciała ludzkiego, rak zapalnych (akutycznych) 
jako  też zadawnionych (chromcznych) i nie- 
którycn dotąd za niodowyleczenia poczy­
tanych, jako t o ; Rak wewnętrzny i zewnę­
trzny, szkrefuły, początki suchot, w rzody w 
płucach (tnberkuły), gnicie płue i inuę za­
dawnione słabości płuc, śledziony, w ątroby, 
nerek, pęcherza i se ręa ; puchlina wodna, — 
żółtaczka i bladaczka, febry w szelkiego ro­
dzaju i tyfusy i wiele innych — za pomocą 
z ió ł k ra jo w y ch , d iety  i śro d k ó w  d o m o ­
w y ch  bez wezwania lekarza , bez puszcza 
nia krw i i stawiania pijaw ek, zebrane ze 
starych K ronik i pomnożone długoletnią 
praca i własnem doświadczeniem przez N i Ę - 
L E K A R /jH . zaszczytnie jednak znanego z 
licznych szczęśliwych kuracyj słabości, za 
niewyleczone poczytanych.

‘ B liżrzą wiadomośę udzieli A iłA M L IE -  
l E J K l  przy ulicy Sw ięto-Jańskiej pod 1 
434 /j II p iątro . 1079 3—3

M rę.
fabrykant Płaszczów i Mantyl Damskich .z P l iA G l,

we Lw ow ie. 
k gT* w  Hotelu Langa na pierwszem  piętrze * |||

poleca szanownym Damom 
SWÓJ DOBRZE ZAOPATRZONY SKŁAD

Płaszczów, Burnusów, Paletotow, Jupck 1 1. d.
z różnych m ateryj podług najnow szych krojów  

po za d z iw ia ją co  tau icn  cen acn .
JU PK I od 4 złr. i w yżej 1
PŁASZCZE 13 , J. dla dorosłych osób.
PALE'1 QTY 8 „ ; f

TIprasza o łaskaw e w zględy.
Zamówienia listow e będą za zaliczką pocztow ą jak  najlepiej i w najkrót­
szym czasie wykonane. '  •. •• ‘ ’e T 1119 2rCQ.

•leffO A p o sto lsk a  Mość

rozkazał otw orzyć

I I .  L O T E R J .; R Z ą D O W Ą
dla ce ló w  p o w szech n ie  iiśy teczn y ch  i d o b ro czy n n y ch , i r a c z y ł n a jla sk a w ie j

u sta n o w ić , a ż e b y  z c z y s teg o  dochodu tej lo terjl p o św ię c o n o  1
j e c l n ę  p o ł o w ę  J

towarzystwu przyjaciół muzyki we Wiedniu ca cele koiiserwatorjum jego ;
j e d n ę  c z w a r t ą

na fundację dla ranionych w wyprawach wojennych 184 8, 1849 i 1859 r., tudzież dla wdów
i sierót po poległych c k. armij w epokach tych ,

n a r e s z c i e  j e d n ę  c z w a r t ą
na założenie stypendyj ręcznych dla bezmajętnych wdów i sierót po wyższych oflcerach, stro­

nach i urzędnikach wojskowych.

1

J

* ]

1

4r
»iall

W skmek tego najwyższego rozkazu otwiera c. k dyrekcja dochodów loteryjnych niniejszą
r z ą d o w a  l o t e r f ę  d o b r o c z y n n e : ś c i ,  '

której wygrane wedle planu gry wynoaząf znaczna sumę
300.000 złotych wal. austr.

L o s  ł t o s z t u j  e  3  z ł r .  w .  a .
Głdy chodzi o poparcie tak powszechnie użytecznych celów, a oraz nabywcom losów nadarza 
się sposobność osiągnienia tak znacznych wygrań, przeto c. k. Dyrekcja dochodów loteryjnych 
niepłonną pokłada nadzioję, że i niniejsza loterja znajdzie taki sam żyvvy_spółudział, |ak do­

tychczasowe loierje rządowe dobroezymiuści.
Od c« k. dyrekcji dochodów loieryinych.

Wydział loteryj rządowych dla celów powszechnej użyteczności i dobroczynności.
Wiedeń d 18. września 1865.

Fryderyk Schrank, J

U. i

W
Kin

radca rzą-low) naczelnik dyrekuji-doterj.
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Główny skład spedycyiay: w  a p t e c e  pod Boc i ant - m w Wi e d n i u .
P rossQ  z w ró a ie  u w a g ę  I K ażde pudesno pr%v*emnie w yrabianych proszków  SHdUuMcfif i każdy  papierek $edną d o zę  za w iera ją cy , dla roi 

rozmema od podobnych innych wyrobów opntrtony fe tt moją m arka ochronna. !™! 1 ".....j-s1 '.w....s?bb*shm«“
C cila  Jednego o ry , iiudelka 1 >1 **  kr. wraz z. opisem w różnych językach.

Tu proszki z powodu swej t  yprobowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmai temi' środkami domoweml ul Cr 
" wszystkich krajów państwa aństrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynię:.u, Sz^zagoinio z poi. . * • *  1_)•_ J _ • iL. „ Z mt. nńoi i dnlni . • lmiK/in*zh rtinrnlaoin ,ihRtwierdzają ze  v-------- . , - , -   ̂ . . .  . % , -

dają się one zastósowaó w leczeniu zamulenia I zatkania oiała, niestrawności i zgadze, dalej
...,j

  -  .. ______________   . -  karczach
boin gfowyj nd^rieriu  krwi, i-eumałycznyrh afekcjach, hysterji’, hypochondrji, aitionności do .wćmitórf t  tJp ,

SKŁAD TKUO PROSZKU UTRZYMUJ^ 
rre  LW OW IE «ptełr. P io tr N lkolasch, A. Berllner, Zygmunt H aker, K leina W w i I Gcbharrft.

U u a la ty n ie  P . Miohalbwicz. ,  A «>iecv 4. Mernych
Jag i iiiL . j  J .  Fischbach. , Pfo «vy n  S je e n  K osterkic Waz
la ro a la w li  J .  R >hm. wdowa
R alis ia  labłkowaki, Radliński „ Jfowyn* T. rg a  G. L»uor,

' MCI

, cierpieniach nerek., nerwrwed
-eas..-! ilil ■ - e i  I

W B ia łej Kelcr api. j J. B „ g r  
,  B nesan ech  Józ ZminLuwski 
n „ B. 'auenhecht.
, Bochni Niedzielski.
„ B rodach  Pr. Deekc-L 
t  „ P. Gomuliński. 
r B uc icau  L Gzerkawski.
„ C h od orow ie  Z. J. Krynicki. 
,  Cserniow cach J- RóżadsM 
n ,  1 tn, 3clu n h .
a n n h r.iin iln  A G-otOwskl 
.  D rojotiyc- j  L. Kleczkowski 
a G finfanaeh N. Heim.
. Gródka A Tomaszewski.

i Skupieński. 
K a ln ica  P. Hildebrsnd, 
Kołomyi W Kunferman, 
K rak o w ie  d , Sawiozew iki ńji 

,  M Jawornicki. 
K r y i j i y  H. Nltr.blt.
L im o m  wic a  Mufler
M n u H c aysk. eh J. Lipsobitz 
M oi »,aL..cn G- Sehalhot.

„ O in iee im le  tY. Pniaczek 
.  Podgurcn S. Jg.iI eóA,’ ir.
V P n e o iy ć '11 GąśdćtSćuka i syn. 
,  ' K, a lac-Jsk i.

P rzem yślan ach  ;Jt M> sleeai. 
» Aado'..ŁaLh W, Resch.
„ R z e sz o w ie  J Schaiter i 1p  
„ Sam borze Kri gs-jisen.

S an ok u  3. Jaklitscha w i 
. S u cza w ie  E. Botczat

« Stare n  M ieście A . Groto w sk 
„ Sta iis la w o w ie  Sceoher v. S c

oenetz 
,  S zecereu  ■< Pełka.
4 T arnopola  A. Murawetz. 
. Ta nów e J  iahn.

T or .n u  A Gietdziński
Tarce Micłć Piątek- 
Tysunem cy Karo> Nęcki 
W ad ow cach  P. Foltin.

n ZaieszTzykaeh i. Kodryhaki 
Z lu en ow ie  Wolf Korket
ŻOlkwi K. Krz/żamwaki.
ib.j/hs ii"—1 7 ; w ‘i-y«

Powyższe firmy przyjmują także zamówieaK ua

Pradziwy olej tranowy z
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekar; kiego z B e r g e n  w NorwegH,

Prawdziwy Olej tranow y f  w ątroby mi«tacowej użj wa się s oajWpizym skitkiem w i ł  purtlowych i niac»,oyoh, w
filiach i w iłabu tc i r tFzchitiiu. Le-zy "ajzast arzslsze cierpienia podagr y c i n ę  i rcrimatyewe, równioż jak i ch-oniozne ryrznty skóry.

eh 0Olej ien najczyotszy i najskuteczniejszy ze wszystkie! innych olejów rybich^ me zaw? ra źaduycl , i  chktiLłieh obemicznjeń 
mies <» i * aldk, 5 cli w e dacakkcn w  tym  cam ym  akutecłnym  etanie, Jałt go natura wydala

K iżń flaszka dla różnicy od innych gatunków T ran" wą\"oM *fcg >, -pstrzona jest mYjS| m^ritą ochraniającą moim podpisem, 
-     - ■  ̂ --t* o -* -’*-: -  instrukci

054 60—104

Cepp całej butelki 1 złr. 80 cnt. — pół butelki 1 -łr w. s. wraz i instrukcją ożywania.

A  M o ll ,  aptekarz, i  fabrykant w yrobów  eheu iieznyob  W iedam  w  Nr. 562 .
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